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Wychodzi dwa razy w tygodniu
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D o  ty c h , n a  ej w i a r y !
Rok Pański 1934 zapowiada się ogromnie 

burzliwie. W ypadki jedne za drugimi płyną 
jak lawina. Trzęsienia ziemi, orkany, powodzie 
i różne inne niszczycielskie elementy wstrzą­
sają przyrodą, niszczą pracę i wysiłek, grze­
biąc często w gruzach dziesiątki tysięcy ludzi. 
Robi to groźna niezbadana przyroda i na to 
nie można poradzić. Grorzej z tern co robią lu­
dzie sami.

Przebrzmiały wielkie hasła ludzkości wolno­
ści, braterstwa. Pałka, noże, sztylet zastępują 
coraz więcej wszelkie argumenty. Bagnet, 
kula karabinowa, a nawet armaty stają się 
zwyczajnem narzędziem w walce politycznej.

Dogmaty wiekami uświęcone, ludzkość, ho­
nor, prawo, to stare rupiecie, wyrzucone bru­
talną łapą na śmietnisko. Wszystko opluto, 
zniszczono, sponiewierano. Pozostała żądza 
panowania i siła brutalna, którą zrobiono dziś 
jedynem prawem. Przed tern nowem boży­
szczem korzą się dziś wszyscy podli, lokaje, 
służalcy, tam pchają się, szukający wygody 
i żeru. Przed oczyma miljonów gnębionych i 
ujarzmionych przez bandy awanturników i 
oszustów — staje dziś pytanie co należy robić? 
Czy podjąć walkę często niepewną, czy chwy­
cić się metod, któremi się brzydzą, ozy łączyć 
się z tymi, co idą z wielką żagwią pożaru i 
zbrodni, czy się też może ukryć bezpiecznie 
i przezornie.

Są jeszcze i mni co znowu wielkie i ciężkie 
to pytanie usiłują ominąć i wykręcić się tak. 
zwanym psim swędem. Usiłują oni swoją rze­
komą cbytrością podejść chwilowych zwycięz­
ców, trzymając się zasady: jak się nie da prze­
skoczyć, to trzeba podleźć. Taka sytuacja pa­
nuje w szeregu państw.

Ogłuszone chwilowo ludy różnych narodów 
zaczynają rozumieć, że istnieć tu mogą tylko 
dwie drogi wyjścia, a nijemi są, albo walka 
długa, ciężka, mozolna, nawet może krwawa, 
albo też niewola, przechodząca średniowieczne 
barbarzyństwo. Trzeciego wyjścia niema.

A  przechodząc teraz do stosunków u nas 
w Polsce.

Donoszą nam nasi przyjaciele, że niektórzy 
chłopi, nawet w ruchu ludowym zasłużeni, za­
czynają próbować tej metody prześlizgnięcia 
się be^ walki i wyraźnego pokazania swojego 
oblicza, tłumacząc się wykrętnie, że oni zawsze 
sobą pozostaną, ale ot cłrwilowo inną farbą po­
fa lu ją  oblicze, ażeby niepoznani mogli swoich 
zamierzeń dokonać. Mówiąc wyraźnie: chodzi 
tu o wybory samorządowe. Owi nałogowi kan­
dydaci zaczynają pomału na paluszkach cho- 
.Zlć, do starostwa się zbliżać, ażeby na grun- 

Fle niepolitycznem samorząd ratować. Pobie­
żne groby! Zapominają, że ten samorząd stra­
ci wszelkie znaczenie w  obecnej chwili, że on 

fu s i być tylko narzędziem i każdej chwili 
nze zniknąć, jeżeli się tylko będzie podobał, 
"e nowe pomysły są starą i wypróbowaną 

Pokusą, zapomocą której chce się zniszczyć 
solidarność chłopów, odwrócić uwagę od rze­
czy większych, a przykuć do tych małych, 

taj kr ych maju chłopi zagryźć wspóinie. 
u, £ a.rt.°sć w tej chwili ma nie paru radnych 
w rsiej Wólce, lecz zwarty i świadomy front 
cntopski, siłę i pożytek stanowi nie laska czy- 
jakolwiek, lecz solidarność chłopów, przyszłość

stanowi wielka idea i jej wierni wyznawcy. 
Zwycięstwo zaś przynieść może tylko wola i 
przekonanie w słuszność swojej sprawy.

To jednak mogą zrobić ludzie o wyraźnem 
obliczu, nie zaś ci, co zwyczajem pogańskich 
bożków zmieniają je  w razie potrzeby. P rzy 
chłopach rozdziawiają gębę jak dworskie wro­
ta, a jak od nich odejdą stają się zupełnie inni. 
Czas nadszedł, by wieś nasza zwróciła baczną 
uwagę na wyznawców tej nowej wiary, bo to 
są gotowi kandydaci na odstępców.

Specjalny rodzaj opozycyjnych pobtyków 
stanowią ludzie niewiedzący, jak się wykręcić 
z rozmaitych trudności. Oni odeszli od wybo­
rów gminnych, na radnych nie kandydują, 
wójtami być nie chcą. Oni tworzą natomiast 
nową koncepcję polityczną, która się nazywa 
„opozycją rzeczową“. Po chłopsku ma to zna­
czyć: Panu Bogu świeczkę i djabłu ogarek. 
A  w żargonie politycznym nazywa się to 
brzydko, bo zwyczajną prostytucją.

Chrystus jeszcze wtenczas, gdy nie było aa- 
naoji moralnej, do uczniów swoich, którzy za­
pewne nie kandydowali do żadnej rady gmin­
nej w Barwałdzie, powiedział: słowa wasze 
mają być: tak —  tak, nie —  nie. I  nie może być 
inaczej. Albo trzeba być zimny, albo też go­
rący. W . Wolny z Tarnowskiego.

, Chiopi x powia­
tu pińcżbwiskiiego zwracają się do mnie o wyja­
śnienie. kto podlega wymiarowi tego podatku. 
Otóż art. 4 oz. II, p. 6 wspomnianej ustawy prze­
widuje, iż zwolnieni są od płacenia daniny m a­
jątkowej rolnicy, posiadający 7 ha  ziemi i mniej, 
czyli 12 morgów 22 pręty (jedna morga polska 
równa się 5-765 metrów (kwadratowych ziemi).

Na te różne niedokładności w wymiarze dani­
ny majątkowej klub poselski Stronnictwa Ludo­
wego wniósł interpelację do ministra skarbu ce­
lem usunięcia krzywd abłopskidh.

Jan Wojtasik, poseł na Sejm.

Wyrok II. instancji w procesie o marsz na Nockową.
W dniu 24 lutego b. r. toczyła się sądem ape­

lacyjnym w Krakowie rozprawa przeciwko 29 
oskarżonym o „marsz na Nockową". Rozprawa 
rozpoczęła się dnia 15 b. m. i została przerwana 
w celu przesłuchania świadków.

Po Wywodach prokuratora i obrońców ogłosił 
sąd apelacyjny o godz. 16.30 wyrok, którym

Sąd okręgow y w  Kra&owiie. W yd z ia ł I I I  karny.
Duia l g  lu tego 1924 r. I I I  Pr. 30/34.

Sąd okręgow y w  K rakow ie  W yd z ia ł I I I  na posiedze­
niu n iejawnera w  dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu w n io ­
sku P rokuratora  Są/ud okręgow ego  w  K rakow ie  w yda ł 
następujące postanow ien ie:

I. Zatw ierdza się po myśili § 489 ausir. proc. karn. 
z  rządizuną i  w ykonaną przez Starostwo grodzk ie w  K ra ­
k ow ie  duli a 14 lutego 1934 r. kon fiskatę czasopism a 
,,iPiiaiSft“  N r. 12 z  14 lu tego 1934 r. z pow odu  treści:

1) artykułu zam ieszczonego n>a stronie 1 -m ej pt. K on ­
stytucyjne rod zyn k i w  ustępie od stów  „O to  zagad k a" do 
słow a „zw iibaku", od słów „C o  ten ro d zyn ek " do słów 
„ i  w o d z ie " albow iem  treść tych ustępów zaw iera zna­
m iona występku z art. 127 k. k. _

2) artykułu zam ieszczonego  na stronie 5-tej pt. „R ó ­
żne myśli", w  ustępie od  s łów  „c zy li —  ja k "  do słów 
„Pań sk ie j p rośb ie" a lbow iem  treść tego ustępu zaw iera 
znam iona występku z  art. 127 k. Ik.

II. Zakazu je się dalszego rozszerzan ia skon fiskow anej 
treści pow yższych  artyku łów  a  zakaz ten ma być o g ło ­
szony w  przepisanej form ie  w  na jb liższym  numerze cza­
sopism a „P ias t' i w  D zienn iku urzędowym .

Cały nakład skon fiskow anego (Ituiicju ma być zn i­
szczony.

P rzew odn iczący : Dr. Hnbl w. r., P rezes Sądu okręg.
P ro toko lan t: K ob y la rz  w. r.

wyrok sądu okręgowego w Tarnowie został za­
twierdzony w całości co do oskarżonych: Woj­
ciecha Svpieńia, Wojciecha Błasia, Aleksandra 
Stanka, Władysława Przybka, Jakóba Orzechow­
skiego, Stełana Paci, Franciszka Jaworka, Fran­
ciszka Martowskiego,, Stanisława Salomona, Mi­
chała Polka, Władysława Malskiego, Wojciecha 
Kiebały, Feliksa Bochnaka, Stanisława Wojtasz­
ka, Andrzeja Michałka, Piotra Michałka, Stani­
sława Kukułki, Jana Kukułki, Adama Krupy. 
Józefa Gądka, Romana Wróbla, Edwarda Skiby, 
Feliksa Skóry —

uchylony w całości z uniewinnieniem co do 
Macieja Drozda, Wojciecha Traciaka, Jana 
Drozda, Władysława Wójcika,

uchylony częściowo co do występku z art. 251 
co do Władysława Drozda, przyczem wymiar 
kary za występek z art. 164 g 2 pozostał w wy­
sokości jednego roku jvięzienia,

uchylony częściowo co do kary co do Wójcie 
cha Tobjesza, któremu wymierzono karę i  roku 
6 miesięcy więzienia za występek z art. 154 § 1 
k. k.

Zawieszenia wykonania kary odmówiono 
wszystkim oskarżonym.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes sądu 
apelacyjnego Potępa, wotowali sędziowie apela­
cyjni Podobiński i Cieślewski (referent) oskarżał 
wiceprokurator Dr. Muller, bronili adwokaci Dr. 
Emil Merz (z Tarnowa) i Dr. Zygm unt W usatow - 
ski (z Krakowa). •
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Powlązu wanle przez policję
ubrańInC owuck

I N T E R P E L A C J A
POSŁÓW KŁITBU I „RLAMENTARNEGO STRONNICTWA LUTOWEGO DO PANA MINISTRA

SPRAW WEWNĘTRZNYCH
W  SPŁAWIE BEZPODSTAWNEGO, SPRZECZNEGO Z USTAWA O ZGROM ADZENi a CB, ROZ­

WIĄZYWANIA PRZEZ POLICJĘ PAŃSTWOWA ZEBRAŃ LUDOWYCH-
urząd Powiatowy Młodzieży Ludowej w Miel­

cu postanowi! urządzić w dniach 17 i 18 lutego br. 
kure oś wio towo -gospodarczy dla swych tzlor\ów 
we wsi Złotndki w sali Domu Ludowego. Zaledwie 
.ozpoczętn ów kurs, wkroczyła na salę policja ł  
1 oowiązała zebranie and go. że jeden z uczt sini­
ków miał przy sobie laskę. Gdy prowadzący kurs 
Stanisław Małkowski chciał uradzić kurs, t. j. 
zebranie członków iegaimie istniejącego zrzesze­
nia (art. 18 lit. b ustawy o zgromadzeniach) W 
innej sali, z pominięciem „uzbrojonego" uczest­
nika, policja zabroniła odbycia tego zebrania.

Wprawdzie art. 12 ustawy o zgromadzeniach 
postanawia, że w zgromadzeniach nie mogą u- 
czestniczyć osoby uzbrojone, ale to było zebranie; 
a iie zgromadzenie publiczne, powtóre ozwiązr - 
nie zebrania dlatego, że jeden z uczestników przy- 
‘ zedł z laską, sprzeczne jest z tireścAa ustawy,, 
która postanawia, że osoby uzbrojone nie mogą 
uczestniczyć w zgmmadzrr.iu, czyli osoby takie 
należy wydalić, względnie powinny broń odrzu­
cić, a dopiero gdyby tego nie uczyniły, należy 
lOztwiązać zgr madrenie.

Ustawa nie ma na celu szykanowania, a roa- 
wiąranie zebrania dlatego, że jeden z uczestników 
miał cienką laskę jest zw ykłą szykaną.

Zakaz odbycia drugiego zebrania, na kukem 
nikt nie miał broni, w dodatku w innym lokalu, 
nie jest uzasadniony w ustawie.

Na dzień 18 lutego hr. zwołał Zatząd Powia­
towy Stronnictwa Ludowego w Mielcu zebranie 
Prezydiów Kót Stronnictwa Ludowego celem wy­
boru now°go Zarządu. Zebranie to odbywało się 
w Złotnikach w sali Domu Ludowego. W  toku 
obrad wkroczył na salę komendami, pu,stciunku 
Nr. 1578 w towarzystwie policjantów Nr. 1529 i 
1569 zapytując, co to za zebranie i kito jest prze­
wodniczącym tegoż. Pj zewodniczący zebrania, Ro­
man Gesimg, wyjaśnił, że to zebranie po myśli 
art. 18 lit. b ustawy o zgromadzeniach

Konn ndanit Nr. 1578 rozgląunąwszy się po Joli 
oświata* syk że na sali znajduje się źadużn ludzi 
i d'atego ze względu na zagrozosm bezpieczeństwo 
powinno aię sbranie rozwiązać. Na sali, p^lożo. 
nrj na parterze, było około 100 chłopów, na żą­
danie komendanta źrebili wygodne p rzeyście, nie 
było żadnego natłoku, ludzie stali- bo w sali nie 
było ławek,. Na zapytanie,' ilu ludzi może się znaj­
dować w tej sali względnie na 1 m. kw., nie dal 
komendant odpowiedzi. tylko przystąpił do spraw­
dzania legitymacyj. Wiszyscy je posiadali, tylko 
na dwóch znalazły się następujące usterki: Sta­
nisław Les z Trzciany miał na legitymacji napi- 
same Stanisław Seś, biakło kreiseczki i na tej 
ł odstawie uznał komendant, że legityrmu ja jesi 
fałszywa, mimr że legitymacja niewątpliwie od­
nosiła się do jej posiadacza. Na długiej legity­
macji naziwiisiko właściciela legitymacji Jakóbf*. 
Słomki napisane było: Jakób Słąmka. Również i 
tę legitymację uznał komendant Nr. 1578 za fał­
szywą. zcorłutiie rozwiązał, a Ta przewodniczą­
cego zebrania zrobił doniesienie.

Gzyżby takie błędy ortograficzioc uzasadniały 
rozwiązanie zebrania i doniesienie kanne —

Prze c iw ko  kłam liw ym  pogłoskom !
POWIAT BOCHNIA. Aby wprowadzić zamęt 

i rozbicie miedzy i damkami Stronnictwa Ludo­
wego przed wyborami samor!żądo'wexni, rozgła­
szają sanatorzy, że opuściłem Stronnictwo Ludo­
we, a poszedłem do BB.

Jest to zwyczajne kłamstwo. Nic pc™tzedlem ni­
gdy na żadną wyborczą jpamułę, nigdy nie zdra- 
nizcicm nleresów ludu. uważam sobie za obo­
wiązek być i pracować w Stronnictwie Ludowem. 
<?a wąel ic są ofiary obrońców wolności i praw 
udu i zbyt uroga przełam krew chłopska by 

można to lekceważyć! Dla uczciwego chłopa pol­
skiego miejsce tylko w Stronnictwie Ludowcm. 
Pizy Stronnictwie Ludowem stoję niezachwianie 
i-wszystkich chłopów wzywam,, by byli wiernymi 
.s-Weitniu sztandarowi, jak wiernymi byli i są mu 
nasi Wodzowie.

Bat tłanucj Tworóg, Łapa nów.

dizi sam Pan Mkiistc,, w inteipelacji niniejszej 
rozchodzi się itenpelantom o zwrócenie uwagi na 
dowolność władz bezpieczeństwa w stosowaniu 
ustawy o Zgromadzeniach. wskutek czego y: jed,- 
dinym powiecie mogą się odbywać zebrania bez 
przeszkody, a w >9 siednim interpretuje się usta­
wę zupełnie inaczej i rozwiązuje zebrania.

Najwięct j żalą się działacze ludowi na sprzecz­
ną z  ustawą interpretację art. 18 lit. a ustawy 
o zgromadzeniach. Ustawa postanawia:

„Zgromadzeniami mepmblicznemi są: zebrania 
osób, znamy ch osobiście zwołującym lub prze­
wodniczącemu zebrania',

OLSZÓWKA POW LIMANOWA. W górzystej 
podkarpackiej Olszówce posiadam 30 morgów 
gliniary iłowatej. Uprawiam około 20 mórg, re­
szta leży odłogiem Utrzymuję dwanaście osób, 
t. j, ojca, żonę, siedmioro drobnych dzieci i troje 
służby. Do roku 1930 prowadziłem to gazdowanie, 
hodując 6 krów, 2 konie, 3 jałówki, 2 prosiaki, 
zasilając ziemię dztucznemi nawozami. Podatki 
i służbę wypłacałem regularnie.

Obecnie posiadam 3 k oiwy, 1 szkapę, jedna , 
krowa zasekwestrowana za podatek dochodowy 
i kryzysowy po myśli par. 42 ust. Dz. U. R. P. 
Nr. 62/32, poz. 580 ???!!! Wnosiłem kilka próśb 
do Urzędu skaib. i Komisji szacunkowej o uwol­
nienie od podatku dochodowego i kryzysowego, 
przedstawiając ciężką moją chorobę i leczenie w 
szpitalu w Nowym Targu żony i diwoje dzieci. 
Leczenie zabrało giube setki złotych, gospodarstwo 
zostało zadłużone.

W  zeznaniu o dochodzie wykazałem sprawie­
dliwie dochód z 20 morgów po 200 kg żyta po 
20 zł =r 800 zł, z lasu 50 zł, z ogrodów 300 zł, z 
mieszkania 100 zł, łącznie 1.250 zł. W  rozchodach 
wykazałem 2,479 zł 94 gr Po odjęciu niedobór 
11229 zł 94 gir.

Wykazu nie uw zgłędiniomoi, podatek dochodowy 
i kryzysowy nałożono z tem, że dochód z gruntu 
jest 2.240 zł. Prosiłem, aby wydelegowano komi­
sję na miejsce celem oszacowania i zbadania me­
go gardo.st .va, czy jestem w stanic płacić. Dare­
mne moje prośby i stemple.

Pi«mem Komisji szacunkowej L. 178 tej treści, 
że „dochód posiadłości gruntu wj daje się za niski, 
ze względu na obsizar 16 ha 85 a położenie i do­
broć gleby, rodzaj uprawy, dóbr" stosunki komu­
nikacyjne, łatwy zbył towarów i produktów roł-

W  iTedzielę 11 lutego br, iMibył się ‘Zjazd po- 
wiaiowj Sta anuictwa Ludc wego w Suchodok. w 
domu p. Fr. Henczla.

Na Zjazd przybyło 300 dek galów Ivół S. L. 
Zjazd zagaił prezes Zarządu pow. p J. Stania, 
witając przybyłych delegatów.

Do prezydjum wybrano: prez. Zarządu powt p. 
J. Stanisza, zastępcami p. Trznadla z Odrzykoni? 
i J. Sanockiego z Moderówki, sekretarzami p. J 
Sipińskiego i R. Więcka z Kobyłan.

Referat organizacyjny o dalszej pracy w po­
wiecie oraz urządzania kursów samorządowych, 
jako 'konieczności .zapoznania się z nową usLawą 
samorządową przedstawił sekr. Zailządu Powiato­
wego, p. Siciński.

Na Zjazd przybył, p. poseł Dobrach. P. Dobroch, 
zabierając głos, przedstawił !yv ogólnych zarysach 
iśillkie przemiany w Europie, gdzie fa&zvain 0- 
•pancwał pewne kia je, jak ostatnio Niemcy. W  
dalszym ciągu omówił taktykę jaką powinna zor ­
ganizowana klasa chłopska stosować w dobie 
wzmożonego ataku reakcji na prawa 'udowe.

Ne jwiększem nieszczęściem narodu to de- 
piawacja charakterów, upadek moralny.

Z wyraźnego brzmienia ustawy wynika, że 
zwołujących może być kilku, leigo wyraźnego 
przepisu ustawy nie uznają władze administra­
cyjne, żądając, by był tylko jeden zwołujący i by 
liczbą uczestników byłą ograniczona do kilkudzie­
sięciu osób, w przeciwnym razie rozwiązują ze­
branie, a zwołujących pociągają do odpowiedzial­
ności karno-adminiutracyjnej. Również art, 3 u- 
stawy o zgromadzcniacn różnie jest interpreto­
wany przez władize 1 należałoby' ustalić, czy mów­
ca może przemawiać np. z podwórza domu, czy 
też, jak żądają władze, musi przemrwiać z  wnę­
trza domu. Ponieważ leży tak w interesie ludno­
ści, jako też rządu, by interpretacja ustawy zgod­
ną była z ustawą i jednolitą dla całego państwa, 
podpisani zapytują:

Gzy Panu Ministrowi wiadome są fakty powyż­
sze?

Go zamierza Pan Minister uczynić, żeby ustawa 
o zgromadzeniach była ściśle przestrzeganą przez 
podwładne Miu organa, oraz by interpretacja usta­
wy była jednolita dła całego państwa.

Warszj wia, dnia 20 lutego 1934 r.
Interpelanci.

Tylko drogą organizacji zdołamy lud 
przeobrazić w  wielką potęgę-

nych, oraz z uwagi na wysokie ceny., uzyskane 
za produkty, sprzedawane ze wisiwstikrh dzia­
łów gospodarstwa, — rekurs mój zaiatwiono od­
mownie.— Niezeznanj dochód z ] rzedisiębiorstwia. 
t. j. nuvna wodnego ze względu na rodzaj i  roz­
miar przedsiębiorstwa, ilość zajętych pomocni­
ków, dobre położenie przedsiębiorstwa, łatwy zbyt 
towarów,, z zapewnioną zyskownoscią i wysoki 
obrót roczny co najmniej 4.000 71 ze znacznym 
zyskiem."

Szanowni pp. Inspektorzy skarb, w Limanowej, 
Wielrn. Radcow ie Komisji szacunkowej — oświad- 
czam publicznie: daruję Wam len wodmi młyn 
z tym zyskiem, pokażcie mi, gdzie on sro>, i jaka 
siła go obraca, gdyż w potoku w Olszówce wody 
brak. Również odstępuję Wam do dyspozycji 
moje upadnę gazdowanie, gazdujcie Wy, ł  mnie 
wypłaćcie rocznie 2.240 zl oszacowany dochód, a 
co więcej przy gazdujecie, zamei zcie di Skarbu.

Apeluję publiczni: do Włada, przedstawiając 
moje ciężkie położenie. Utrzymanie dwanaście o- 
eób po 45 gr. dziennie — rocznie wypack 1.944 zl. 
Podatki rocznie, nakazy i procent zwłoki 236 zł 
76 gr. Służba, parobek 200 zł, dziewka 150 zł, pa­
stuch 120 zł, łącznie 470 id. — Razem 2.650 zł 
76 gr.

Czem się ta rodzina żywi? Kapustą, ziemnia­
kiem,, kwaśniicą, żurem z mąki bryją. — Masło, 
mleko, jaja, śmietanę eksportu, e baba do Rabki, 
żywiąc okazałych gości z Niemiec. Za otrzymany 
grosz skraca się częściowo'niedobór z gruntu, a 
mimo wszystkiego gospodarstwo wpada w długi 
i w długi. Dzieci obtargane i boso Garda w star­
ganych portkach.

Taki to obecnie jest żywo! poczciwego człowie­
ka na roli. KŚścjelniak.

Nad refeuatem rozwinęła się dyskusja, w któ­
rej zabierali głos pp. Makoś, SamOcKi, .NJemiou. 
Stanisz, Siciński i wieki innych, poczem uchw a­
lono jednogłośnie szereg reziolucyj.

..mstoifa Cltlopdw w Pelsce"
JuX ^ i i t i r u h o w a n a .

Zawiadamiamy naszych Czyteluików, że książ­
ka p. Bobka „Przegląd dziejów chłopa polskiego"
część I i  II już mamy na składzie i  wszyscy 
Czytelnicy, którzy zapłacili całoroczną prenu 
meratę, mogą ją sobie odebrać w Krakowie 
w Administracji „Pi asta1, Mady Rynek 4, I P-. 
względnie w Cieszynie, ul. Konwiktowa 8, 11 p.. 
nr. drzwi 24. PrzesyłKa pocztowa kosztuje 50 gro­
szy i kwotę tę prosimy wpłacić na P. K. O. z za­
znaczeniem „porto", o ile osobiste odebranie 
książki nie jest możliwe.

Dla innych Czytelników i  członków S. L. 
książka jest do nabycia w obu Sekrśtarjatacb 

| za 2 zł.

List gazdy z Limanowskiego.

Zjazd Powiatowy Stronnictwa Indowego
w Krośnieńskiem.

Pi/emówieme p. Dobrocha nagrodzone zostało
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Pod ?tutncm druzgocącej
h ru fu M .

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 5 lutego b. r. 
w dyskusji Budżetowej imieniem P. P. S. prze­
mawiał poseł Żuławski, poddając surowej kry­
tyce działalność polityczną, i gospodarczą B. B.

Z mowy p. Żuławskiego, drukowanej w „Na­
przodzie" i w „Robotniku" w całości, podajemy 
ustęp z końcowego przemówienia:

„W  tym samym czasie kiedy perorowano nam
0 moralności publicznej, kiedy o nas mówiono 
jak o tych „partyjnikach, którzy węszą tylko za 
fotelem i serdelem" tam gdzieś w zakamarkach 
Ministerjum Poczt i  Telegrafów, siedział p. Ru- 
szczewski, protegowany p. ministra Miedzińskie- 
go, brał zaliczki, wystawiał rachunki, budował
1 wyświetlał filmy, a pan minister, jak zeznał 
zresztą przed sądem, nie wiedział nawet, za ja­
kie pieniądze to się wszystko dzieje. Odpowie­
dzialny minister nie wiedział, skąd ten jegc pro­
tegowany przyjaciel bierze na to pieniądze.

Doszło do tego, że prokurator oskarżający 
w sądzie, stwierdził winę przełożonych. Jeżeli 
uwolnił od niej ministra ówczesnego, to tylko 
dlatego, że uznał go za nieodpowiedzialnego, 
jako ministra politycznego, a więc niefachowe­
go. Zdaje mi się, że wyświadczył najgorszą przy­
sługę p. iUiedzińskiemu.

Ale prokurator oświadczył, że Pan nie jest 
winien dlatego, że Pan się na resorcie nie znał 
jako polityczny minister! (oklaski na ławach 
socjalistycznych).

(P. Miedziński: Fanie Kolego, Pan się także 
jak i ja na budownictwie nie zna).

Rozumię, że pana bolą te słowa dlatego, bo 
pan tak lubi mówić o odpowiedzialności, tam 
zaś, gdzie można było faktycznie odpowiadać, 
tam trzeba było stwierdzić, że pan minister jest 
nieodpowiedzialny i dlatego tylko niewinny. Ale 
ta afera przeszła; nic, spokojnie.

Afera Stawiskiego wstrząsnęła całą Francją, 
faią opinją publiczną Francji, zwaliła rząd, A 
u nas to przeszło i wszystko jest w największym 
porządku!

NEPOTYZM
Ile razy wyjdę na trybunę, słyszę zawsze te 

same zarzuty, że bracia moi byli w Kasach cho­
rych, kiedy ja byłem prezesem. Pomijam, że je­
den z tych braci został przyjęty w roku 1908, 
kiedy z Kasą chorych nie rc Lałem nic wspólnego, 
pomijam, że drugi — pracował i pracuje, jako 
odpowiednio wykwalifikowany, w innej insty­
tucji.

O ile panowie uznaliście, że było źle. jeżeli 
tttój brat pracował, jako drobny podrzędny 
urzędnik w tej instytucji, w której byłem pre­
zesem, — czy.za większe zło nie musicie uznać, 
leżeli brat premjera z oficera czynnego, fronto- 
wtgo, zostaje wiceministrem? Czy nie większem 
złem jest, jeśli drugi brat drugiego ministra jest 
S* wiceministrem, a jego szwagier — mój zre­

sztą kolega z gimnazjum, poczciwy, dobry, ale 
u przeciętnej umysłowości, którego całą zasługą 
Ido, że ożenił się z siostrą ministra — zostaje

naraz prezesem Sądu Apelacyjnego w Krakowie. 
(Głosy na lewicy: słuchajcie). A zwykły, dobry, 
poczciwy sędzia w Wilnie zostaje ministrem, a 
później wiceprezesem Banka Polskiego, a drugi 
brat ze zwykłego urzędnika w Magistracie wi­
leńskim zostaje potentatem finansowym miasta 
Wilna?

A wreszcie — ot, zwyczajny sobie przeciętny 
dyrektorek kolei w Krakowie robi karjerę urzę­
dową tylko przez swoje koneksje i  ożenek.

A proszę przejechać się koleją, wagonem 
pierwszej klasy do Zakopanego, albo do Krynicy. 
Ile to tam pań i kuzynek i panienek w zarezer­
wowanych przedziałach, wszystko za darmo, 
wówczas gdy przeciętny urzędnik nie może na­
wet dla siebie zdobyć biletu na przejazd. Prze­
dział zarezerwowany dla jakiegoś naczelnika, czy 
dyrektora departamentu, a wewnątrz — jedna 
pani, diuga pani, dwóch synków, — wszystko 
za darmo i z wygodą. To sa takie drobne małe 
nadużycia. Mógłbym panom -takich rzeczy -znacz­
nie więcej wskazać. (P. Gosiewski przerywa): A 
teraz panie Gosiewski, przejdę do pana. Już raz 
mówiłem, ilu to z pośród panów pośrednio czy 
bezpośrednio czerpie dochody z łaski rządu, 
sprzecznie z przepisami obowiązującej dotąd 
konstytucji. Pan też dó nich należy, gdyż został 
pan zamianowany przez komisarza rządowego 
dyrektorem Kasy. Ile pan za \o pobiera?

Niejeden z penów siedzi tn ł broni obecnego 
regime’u tak długo jak długo ma to korzy ić 
przynosi. Gdy straci posadę i  gdy go wyrzucą — 
pójdzie szukać schronienia gdzieindziej. Takich 
jest wśród was cała masa; przestrzegał już na- 
Wbt wasz piezes przed tymi „serdelarzama *, któ­
rzy dla zysku kryją się pod skrzydła „sanacji".

IWÓCH WOJEWODÓW TARNOPOLSKICH...
Nie mam już czasu mówić ezczegołowo o sta­

nie naszej administracji. Demoralizacja dosięgła 
jej nie w; mniejszym stopniu.

W odpowiedzi na artykuł:

W ostatnich czasach rozeszła się wieść, nie 
wiem, czy prawdziwa, że usunięty został woje­
woda tarnopolski. Przyjechał do Warszawy i  za­
raz okazało się, że go ktoś do urzędu przywrócił; 
zamiast jednego — byk dwóch wojewodów: je­
den mianowany przez jedną władzę, a drugi 
przez drugą. Urzędować mieii równocześnie, ja­
ko wojewodowie: p Moszyński i p.MaruszewskL 
To są rzeczy niesłychanie ciekawe; zwłaszcza 
ciekawe są powody, dla których doszło do tego 
stanu rzeczy.

KONSEKWENCJE...
Parę słów chciałbym jeszcze poświęcić tak 

często powtarzającym się w ostatnich orasa h 
prowokacjom i wynikłym etąd, lub planowa­
nym zamachom, co z taką wypukłością ujawniły 
ostatnie procesy w Sanoka ł w Samborze.

We Lwowie staircta Galas pozostawaj w sto­
sunkach z prowokatorem Barańskim, który ofia­
rował się z zabiciem człowieka. P. starocta 
z oferty tylko nie skorzystał. Podobny wypadek, 
ż tragicznym już wynikiem, zaszedł w  Brzozo­
wie. Oburzano się wszędzie, dziwiono się, że mo­
gło dojść do podobnych rzeczy'. Dla mnie była to 
tylko konieczna konsekwencja.

Kiedy z najwyższego miejsca ktoś mógł 
oświadczyć: „Ja odrzuciłem propozycję zamor­
dowania marszałka Trąmpczyńskiego" — to co 
panowie chcą od jakiegoś urzędnika, czy staro­
sty w Sanoku, czy we Lwowie? Oni też odrzucili 
czynione im propozycje, lecz nie wiem czy tę 
samą ofertę odrzucą jutro, czy jej jutro ktoś 
inny nie przyjmie.

Administracja wyższa zamieniła się w aparat 
„sanacji"; jej ułuży i o nią dba tylko, oo, natu­
ralnie, nie zostaje bez wy nagrodzenia, jak dowo­
dzi tego ostatni wypadek podniesienia pensyj 
wyższym jrzęanikom

Z pieniędzy, ściągniętych w formie pożyczki 
państwowej nawet z najbiedniejszych, podwyż­
szono pensje wysokim urzędnikom i dziwię się 
tylko, czy tych naczelników, dyrektorów ł wice­
ministrów nie par~ą te pieniądze, dawane im 
z tego, oo zabrano biedakom!"

Chłopi sami muszą wy tworzy sobie org* - 
nizacje, gdyż nikt poza nimi nie chce wiel­
kiej siły chłopów w  państwie!

■>#

Clelar długów prywatnych.
W Nir. 14 ,,Piaista“ w ant. „Ciężar długów pry­

watnych", poruszono sprawę bardzo aktualną, po­
nieważ pod koniec artykułu jest pozwolona dy­
skusja, a sprawa ta leży mi na sercu, temsamem 
pobudziła mnie do wyrażenia swych myśli, dia 
tego o ile Sz. Redakcja uzna za pożyteczne, pro­
szę o ^mieszczenie w „Piaście". „Ciężajr długów 
prywatnych". Przyczyna zadłużenia wsi powstała 
nie z winy cnlopa- Czasy dobre przez parę lat, do­
pływ gotówki do kieszeni chłopa, pcihnął go do 
ulepszenia gospodarstwa t. j. nabycia czy to ka­
wałka ziemi, kupno inwentarza żywego, narzędzi 
rolnych i spłaty sukcesyjne, rząd tu pomógł w za-

(Artyknl dyskusyjny)

S ^ o E P N I K

CUDA PRZYRODY.
G zysta lat temni, uczniowie Peracełsusp wy- 

Powid{jau głośno przekonanie, iż jest rzeczą zu_ 
Psinie możliwą siw onzyć ze składników ni&orga- 
j - ^ J c h  o/ttuznego człowieka, homuincuiusa, 

boiuncuiius nar odzi się w retorcie alchemika l — 
’elylŁo wierzono w to, ale i gotowano, iwarzono 
ezonaite ingrediencje, z których miał powstać 

C2flowiięk laboratoryjny.
gdy obwały wiedzy sięgnęły daldpt, 

CZ&' .bycze jej zwiększają się co dnia, a jedno- 
- nte uikaziują się oczom uczonych coraz to wię_ 
v j,15JP°fode i coraz to dalsze granice nieznanego; 
 ̂ yc może i niepoznawalnego, wiara w  stworze- 

■ e  człowieka droga syntezy chenrcznej rozwiała 
_®u,pełnie i bezpowrotnie, 

ucz n biolog ai.gielskii, światowej sławy
iesM1'" • raził przekonanie, iż pewnem 
wo K i ' ’ ^  > Przy  na j większem nawet roZ-
\vei i 1 uda sie wytworzyć sztucznie ży.

znijduieTwt1’ TPeS?miStyCzny po^ d HaMa*a
czau,&™v^ j paircie 1 ipóŁw ierdzenie w dotych-
żywfTr?"!1 ł âdan.lacb p d  piotoplaznną, ‘która jes*
nicam n f**9- Z s!k5ada S;i? komórka orga-

Otoz w skład proło.plazmy wchodzi biał­

ko rnaz kilka pokrewnych sfkładniików. Niesły­
chane wysiłki biologów pozwoliły wejrzeć w stru­
kturę białka; okazało się, iż ta pramaterją jest po­
mknę swej pierwotności niezwykle Skomplikowa­
na. Chemik wie doskonale, z czego się składa ma 
lekuła' białka, wie, że tworzą ją rozmaite połą-; 
czernią t. ziw. kwasów aminowych. Istnieje dwa­
dzieścia pięć rodzajów tych kwasów, które mogą 
być połączone w miłjony odmian w komórce. Ale 
w jaki sposób łączą się one, tworząc protoplazmę, 
tego nie wie dzisiaj żaden chemik, żaden biolog. 
Chemik potrafi wytworzyć w retorcie protopla- 
zmę, podstawę wszelkiego życia organicznego \łe 
będizie orna miała jedną wadę: nie będzie żyła,.

Jednem z  najmniejszych żyjątek jest monada 
Dallingeri; jednofcomorkowe to żyjątko zaledwie 
dojrzeć można przez mikroskop, gdyż liczy ono 
trzeehsetną część milimetra Iw  średnicy! Zarodni­
ki (spory)  ̂ tej monady są oczywiście o wiele 
mniejsze i liczą dwutysięczną część mMńetra 
w średniej7. A każdy z tych zarodników jest sam 
w sobie samodzielną żywą komórką. Haldane do­
wiódł, że monada Dpillingeri, najprymitywniejsze 

żywych stworzeń, liczy w każdej kemórce 250z
mifjonów naclekul białkowych. Chemia wispói- żuje się społeczeństwo w zupełności.

dłużeniu puszczając w  obieg weksle krótkotermi­
nowe, gdziie chłop namówiony przez różnych 
agentów żydowskich, kupował różne narzędzia 
rolne, nawet nieraz zbyteczne, ponieważ nie za 
pieniądze to się (kupowało. Zadłużenie nastąpiło 
duże a tern zar/nęło chłopa. Pomoc rządu nastą­
piła w charakterze „Urzędu rozjemczego", Banku 
Alkcepłacyjnego Pomoc taka jest żadna Urząd 
Rozjemczy, opłaty, poczęstunki protekcja, adwo­
kaci. Bank akceptacyjny znów stosy papieru, ko­
szta utrzymania Raay Baniku, praca zawiadow­
ców klas i h d. i t. d., a ty chłopie płać, płać „boł- 
szc niiczewo". Jeżeli rząd nieda innej pomocy 
chłopu, tc chłop z dziadostwa nie wyjdzie, wieś 
polska zostanie gniazdem dziadów.

Ze środków oddłużenia wsi nasuniętych w ar- 
tykuile wyżej wymienionym tj. z dnia 21 lutego, 
wziąłbym pod uwagę 1-sr; tj. zmniejszenie war­
tości pieniądza i chłopski rouum niewidzi innego 
wjrjiścia, artykuły liaszc skoczą do góry. długi 
spłalimy i będziemy ostrożni robić drugie, gdyż 
doświadczenie obecne jest dobrą dla nas szkoła.

Drugi projekt tj. skroślenie w całości.łub w czę­
ści długów, jest dla nas niedobry, nawet ygjubuv, 
Wiadomo nami, że cnota oszczędności iest pod­
stawą kraju, „oszczędność i praca narody uLoga- 
ca‘ . W  tym wypadku oszczędność musielibyśmy 
pogrzebać na zawsze, a z nią i pracę. Oszczędność 
pobudza do pracy, a powiedziano, że na powierz­
chni ziemi zostaną te narody, które pracują i o- 
szczędzają. Raz sparzyła nas wo jna, że zeszły lata,, 
Zanim społeczeństwo polskie dało się przekonać, 
że oszczędzać mus. gdyż kapitałów swoich rk  
posiadało, a obce dużo nas kosztują. Chłop skła­
dał oszczędności w P. K. O. i Centr. finansowych 
i są z drobnych oszczędności pochodzących ze wsi) 
— miasta. Ze skreśleniem długu upadną ich 
oszczędności i upadną wogóle oszczędności, 
a z  tern powiększy się nędza na wsi i  zdemorali-

rzesna jest bezsilna wobec tego cudu natury i ża. 
dne jej ruda nie potrafią zbudować żywej komór­
ki. ' Al. K.

'<>-

W ar toby, aby szerszy ogól więcej zainteresował 
się tą 'prejwą i tern zmusił Rząd do powzięcia 
środków oddłużenia wsi, jeżeli na wsi nędą dzia­
dy, będą takie miasta — musi być i taki rząd.
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Brat premiera ministrem oświata.
W dniu 23 lutego br. ogłoszono nominację wi­

ceministra skarbu p. Wacława Jędrzejewicza, 
brata prcnijeia. ministrem Wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego. W tej sprawie, jak się 
okazuje, jeździł p, premjer do p. prezydenta Rze­
czypospolitej do Zakopanego i tam nominacją 
została podpisana.

Dnia 26 htt. przed sądem doraźnym we Lwo­
wie pod .przewodnictwom s. *. o. Medyskiego stąp­
nął lwowski LańdrU, Hieronim Cybulski; lat 43.

ReapraWa toczyć się będzie w dużej sali sądu 
karnego na I piętrze, fi. Medyński polecił przygo­
tować 200 biletów wstępu. Publiczność spotka 
jednak zawód, ponieważ cała rozprawa, poza od­
czytaniem aktu oskarżenia, odbywać się będzie 
W pustej sili, 2 powodu zarządzenia tajności roz­
prawy, Nie jest wykluczone, że bezpośrednio po 
odczytaniu akta oskarżenia, postawiony zostanie 
wniosek o przeprowadzenie rozprawy jawne), któ­
ry zostanie przyjęty przez trybunał,

Ub. piątku odbyła się pierwsza rozmowa obro­
ny t  mordercą, istnieje przypuszczenie, że obrona 
na wstępie postawi wniosek o przekazanie Sprawy 
postępmWiu zwyczajnemu. Cybulski oskarżony 
jest z arf. 226 § 1, t. j, o zbrodnię zabójstwa. Nie 
będzie m  odpowiadał przed sądem Za zbezcze­
szczenie zwłok, dlatego, że występek tego rodzaju 
nie kwalifikuje się do postępowania doraźnego i 
za ten występek kodeks przewiduje do 2 lat wię­
zienia.

W  śledztwie potwór zeznał, że ofiarę swą Sóhif-

trosfci o ruch ludowy był Zjazd powiatowy S. L. 
w Nowym Targu w dniu 22 lutego br.

Mimo wielkich opadów śnieżnych i silnej za­
wiei zeszli się przedstawiciele 63 gmin w powie­
cie w liczbie' 147 mężczyzn i kobiet.

Zjazdowi przewodniczył Dr Siuty, który w dłu­
giem, jak najlepiej ujętem w  formę i  treści zaga­
jeniu' powitał przyuyiych na Z jazu: sąuzicgo po­
sła Brc (lackiego, Mgr. ścigalskiego z Krościenka, 
Grabca z paw. wado wielkiego — wspominając, 
że na zjeźcLzie w roku zesziym obecnym byt pre­
zes Witos — niema go dzisiaj między nami, bę­
dziemy obradować w myśl jego wielkich wska­
zań i umiłowanej przez niego wielkiej idei.

Wyraził imieniem zebranych podziękowanie le­
karzom, którzy zajęli się rannymi, dalej adwoka­
tom: Dr. Przybyłe, Dr. Rajtarowi, Dr Syperowi, 
Dr. Dąbrowskiemu, Mgr. Janiakowi i tym, którzy 
opiekowali się rodzinami aresztowanych.

Pas, Brodacki w dwugodzinnem przemówieniu 
rozwinął zasady polityki gospodarczej, jak: rów­
nowagę budżetu, stałość waluty, opłacalność pro­
dukcji, prywatną inicjatywę i t. d.

P. Polak oimiawiał politykę zagraniczną — u. 
kłady, pakta o nieagresji, tłumaczył zebranym po­
jęcia: faszyzmu, komunizmu, hitleryzmu,. elifa- 
tyznru, wałki w Austrji, a szczególniej we Fran­
cji, gdzie zdrowo myślący naród silnie zareago­
wał na najrozmaitsze łajdactwa, korupcję, prze­
kupstwo ministrów, posłów i różnych dygnita­
rzy — wywołał krwawą rewolucję, obalił rząd 
i t. d.

P. Grabiec z Wadowiokiego wyraził życzenia 
dla Braci podhalańskiej, silnie skupionej w Stron, 
malwie Ludowem,

Mgr. ścigalski podnosi silny stan organizacji 
w powiecie nowotarskim, a szczególniej we 
wisiach bliżej mu znanych w okręgu sądowym 
Krościenko, podając za przykład: Tylmamową, 
Ochotnicę, Grywałd, Sromowce Niżne.

P. Gaweł w krzepkich słowach nawołuje do 
większej jeszcze pracy i solidarności, a w łączno­
ści z tern p. Michalczak Ludwik z Tylm&nowy 
abarakteryzuje karność partyjną, posłuch dla czo­
łowych członków, zaznaczając, że niema już w 
Stronnictwie żądnych odprysków, a idea polą-

Nowy minister oświaty był jako oficer służby 
czynnej szefem II oddziału sztabu generalnego, 
.potem przez 6 łat był dyrektorem departamentu 
w ministerstwie spraw zagranicznych, a od roku 
wiceministrem skarbu. Obecnie objął tekę oświa­
ty, odstąpioną mu przez starszegc brata.

fównę otruł cjańklem potasu. Istotnie lekarze przy 
analizie wewnętrznej Stwierdzili w żołądku Scftif- 
fówny produkty, powstałe z powodu zażycia 
większej dawki tej strasznej trucizny. Gjankali, 
albo sinek potasu jest silną trucizną, której mi' 
liitńahia dawka Wystarcza na uśmiercenie czło­
wieka, nie zostawiając na ciele żadnych znaków.

ŚWIADKOWIE Z OTOCZENIA MORDERCY
Jan Otoaoz, woźny Uniwersytetu z Persenkowki, 

który dostarczy! Cybulskiemu trucizny oraz przy­
jaciel mordercy Kołodziej odpowiadać będą przód 
sądem zwykłym, W  procesie wystąpią w charak­
terze świadków. Poza wyiniiemoneim Wr charak­
terze świadków zeznawać będzie jeszcze 10 osób, 
nj. in, kom, Bartuzel, 4 funkcjonar jusze Wydzia­
łu śledczego, dozorca Targów Czyż, oraz 4 pro­
stytutki. i " i r .i<i

Zeznania tych kobiet będą miały bardzo waż­
ne znaczeni® dla przebiegu rozprawy, gdyż bar­
dzo możliwe, że trybunał orzeknie, że Cybulskiego 
zbrodnia ma podłoże psychopatologicane. Być mo­
że, że zbrodnia Cybulskiego w oświetleniu tych 
świadkiń, które z Cybulskim spędziły niejedną 
noc, traktowana będzie jako sadyzm.

czenia trzech dawnych stronnictw stała się praw­
dziwą rzeczywistością i obecnie jest jedno wielkie 
i silne Stronnictwo Ludowe.

P. Kamiński Wojciech ze Szaflar, znany sze­
roko z pracy spółdzielczej, nawołuje do wstępo­
wania w charakterze członków czynnych do Spół­
dzielni Tow. rolniczych. Straży pożarnej i t. d.

P. Krzeptowski, prezes powiatowego Zarządu, 
określa wyniki pracy w Stronnictwie na Podha­
lu, wyniki te są jak najlepiej widoczne; istnieje 
ponad 80 Kół męskich i żeńskich.

Członkowie licznie przybywają do Sekrelarja- 
tu, czytają, dodają sobie wspólnie otuchy, wza­
jemnie sobie doradzają. Należy 'zaznaczyć, że w, 
Nowym Targu ruchliwą dziaialnoć organizacyj­
ną rozwija inżynier p. Cudzich. |

Połączył dłuzsze przemówienie z osobą prez. 
Witosa. Krzepkie okrzyki: Niech żyje Polska Lu­
dowa, poseł Briodacki, Stronnictwo Ludowe za­
kończyły sześciogodzinne obrady, które zdawały 
się być tylko chwilką. Póbak

Różne myśli.
(Z listów ł pisań nadesłanych do Redakcji).

(Ciąg dalszy)
Wśród różnych myśli przysyłanych do Re­

dakcji w artykułach i listach omawiających dzi­
siejsze położenie wsi i  drogi wyjścia z tego po­
łożenia — nie brak też i  pokpiwań sobie z sana­
cji i jej wysłanników, chcących przez chwytanie 
na lep chłopów, przypodobać się „swoim" — tam 
wgórze, by lepsze zyskać miejsce przy korytku. 
Oto np. p. Nędza Andrzej (młodszy) w uwagach 
zatytułowanych:

Wieści z  Tarn o w skie g o
tek pisze:

„...pisano niedawno w „Gospodarzu Pol­
skim", że po wyjeździe prezesa Wincentego 
.Witosa, ruch polityczny Stronnictwa Ludo­
wego w powiecie tarnowskim — umarł w bu­
tach. Udają więc, że się cieszą różni panowie 
Jarosze, Starzyki, Kańscy i  Dubiele i  okła­
mują samych siebie, Ale niech sobie wypi­
sują najrozmaitsze kłamstwa i bzdury — 
chłopom to wcale nie zaszkodzi, bo chłopi 
znają dobrze obłudną robotę ,,agrarjuszy“ , 
obliczoną na własne zyski i  karjerę. Ale 
chłopi powiatu tarnowskiego nie pójdą na 
lep czczych haseł — lecz pozostają wierni 
Stronnictwu Ludowemu, aż do zwycięstwa!"

Podobne wiadomości otrzymujemy z Osieka, 
z tern jednakże, że tu już opisują chłopi, jak 
przyjmują posłów sanacyjnych, którzy przycho­
dzą chwalić się — „radosną twórczością" 1 swo- 
jemi zasługami. Oto w artykule podpisanym: 
Ludowcy z Osieka, a noszącym tytuł:

Sonacgina poseł R u d ziń s k i z  e lko w a 
konstytucja p rze d  kościołem .

czytamy:
„,,W niedzielę 28 3tycznia po nabożeństwie 

zebrała się ludność pod kościołem, by wy­
słuchać ogłoszeń gminnych, aż tu nagle kro­
czy sanacyjny poseł Rudziński Marjan „nasz 
rodak" z pod pańskiego, dworskiego dachu 
i  nie pytając o głos ani wójta, ani nikogo — 
zaczyna, iż zmuszony jest podzielić się za 
„swymi rodakami" radosną wiadomością — 
nowiną.,. Ludziska się już ucieszyli, gdyż 
myśleli, sanacja umarła... a tymczasem p. 
Rudziński obwieszcza donośnie: „W  piątek 
uchwaliliśmy w Sejmie nową konstytucję.,."

Co dalej jest w tym artykule pisane i jak się 
ludzie wyrażali o tern wszystkiem, zdania tego 
już tu drukować nie można, ze względu na cen­
zurę 2  tego ustępu przytoczymy tylko jeszcze 
jedno zdanie, mianowicie:

„..bo trzeba na głowę upaść z pieca, by 
kazać chłopom się cieszyć z tego, że do Se­
natu. który według obecnej elitowej konsty­
tucji... nie będą, jak dotychczas, wybierać 
chłopi, ale tzw. ukrzyżowana elita..."

Dalej znów niecenzuralne. Gadanie posła Ru­
dzińskiego trwało 5 minut. Gzy wystarczy?

Ale jako odpowiedź na te rozmaite wycieczki 
różnych sanatorów na wieś, otrzymujemy dzie­
siątki listów dziennie opisujących świetne i licz­
ne zebrania Kół Stronnictwa Ludowego, lub zda­
nia i  myśli, jakie przysłał p. Antoni Niemiec 
(Zmysłówek, p. Grodzisko) w artykule naszącym 
tytuł:

Chłopi sic D uoza
Oto wyjątek z tego artykułu:

„...te pałki gumowe, które miały miejsce 
u nas to tylko wygnały „jedynkę" ze wsi i 
oczyściły ruch ludowy. W  roku 1934 ruch 
w naszej organizacji spotęgowali nietylko 
chłopi, ale i  kobiety, które masowo wpisują 
się do Kół i  biorą w życiu tych Kół czynny 
udział. Zbieramy składki na pisma i oświatę 
ludową, schodzimy się często, dyskutujemy 
i czytamy pisma ludowe, bo, Bracia chłopi, 
trzeba byśmy razem a mądrze i  odważnie 
pod naszym Zielonym Sztandarem stanęli 
wszyscy i przygotowywali się do walki o 
sprawiedliwość!"

A z kim i jak ciężko jest walczyć po wsiach — 
■niech świadczy znów te parę zdań, wyjętych ot 
choćby z pierwszego lepszego listu. Oto p. Nowak 
Jan ze Szczurowej pisze nam:

... .zeszłego roku odbyły się wybory do Rady 
gminnej. Wójt został „cudowny" — tylko... 
jak zaczął urzędować, tak samych podatko­
wych pieniędzy „zurzędował" 1918 zł i 68 gr„ 
a gminnych i innych to niewiadomo ile..."

Do pracy społecznej, jak jiuż nieraz zaznaczyli­
śmy, przystępują nietylko mężczyźni ale i ko­
biety. Oto leży przed nami paczka listów i arty­
kułów, pisanych przez kobiety. Są tam troski o 
wieś, są żale i skargi na sanację, są rady i wska­
zania i są też — i to najczęściej — uwagi o roli 
kobiety w Kołach Str. Lud. Z listów tych przy­
taczać będziemy jeszcze wyjątki. Dziś natomiast 
przytoczymy głos jednej z kobiet, która usprawie­
dliwia siebie i  inne kobiety z bł^du, jaki uczy­
niła — głosując na „jedynkę". Oto p. Jahina W i­
śniewska' w artykule pod tytułem

P rzeciw  za rzu to m  sk ie ro w a n ym  
n o  k o b ie ty  wleiskie

p is z e :
...„to jest nieprawda, byśmy się nie intereso­
wały życiem społcoznem... Interesujemy się, 
tylko — jak? Brak nam często własnych my­
śli, własnego zdanda —  a udajemy się po ra­
dę do innych. I tak np. przy ostatnich wybo­
rach prawie wszystkie głosowałyśmy na „je­
dynkę", Nie dlatego, byśmy chciały zdradzić 
sprawę chłopską, ale dlatego, że ksiądz mó­
wił, że kto będzie głosował na siódemkę, ten 
będzie miał grzech — więc... doradzał nam... 
...i dlatego dziś żałujemy tego... I diatego te­
raz trzeba nam zabrać się do czytania gazet 
i książek, do naradzenia się wzajemnego — 
a przez to wyrobimy sobie swoje zdanie i ni­
kogo o radę prosić nie będziemy."

Ciekawy artykuł z Ameryki p. Świeżewicza o- 
mówimy w następnym numerae.

(G, d.

Cień szubienicy nad Lwowem.
PRZED SĄDEM BORAZ,\TM MORDERCY-POTWORA

Z RUCHU LUDOWEGO NA PODHALU.
ZJAZD POWIATOWY S. L. W NOWYM TARGU.

Dowodem wielkiej karności w Stronnictwie 1
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Co ijy c / e  niesie?
Projekt ustawy o obrocie artykułami

rolniczemi.
Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie ma 

być wniesiony do Sejmu, opracowany przez p, M. 
Rudzińskiego, a zaaprobowany przez Klub BBWR, 
projekt ustawy o obrocie artykułami rolniczemi.

W  związku z tern ostatnio odbyło się w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej zebranie dyskusyjne. W  
toku obszernej dyskusji przedstawiciele handlu 
zbożowego i przemysłu młynarskiego wskazywali 
na szereg bardzo ważnych przeszkód zarówno na­
tury gospodarczej, jak i prawniczej, na które na­
po tka óby musiała ustawa w razie uchwalenia jej 
w obecnem brzmieniu. M. in. podkreślono, iż pro­

jekt p. Rudzińskiego, wzorowany na odpowied­
niej ustawie angielskiej z r. 1931, odbiega od real­
nych warunków, w jakich pracuje handel arty­
kułami rolniczemi w Polsce z tej również przy­
czyny, iż Anglja jest krajem importującym płody 
rolne i posiadającym tylko 1% ludności rolniczej, 
podczas gdy w Polsce ciężar zagadnienia leży w 
nadwyżce eksportowej, która powoduje obniża­
nie się cen na rynku krajowym i upadek rentow­
ności gospodarstw rolnych, zatrudniających prze­
szło 70% ludności. (PAR).

Nowe pomysły w gospodarce zbożowej.
Nieudolne naśladownictwo Niemców.

W  związku ze sprzeciwem ze strony szeregu or- 
ganizacyj gospodarczych, a przedewszystkiem ku­
pieckich, odnośnie projektu posła Rudzińskiego 
<> organizacji zbytu prodiukiów rolnych, wysunię­
ty został pomysł utworzenia dwóch orgamizacyj 
przymusowych: młynarzy i kupców zbożowych.

Chodzi o to, że wobec stosowanego we wszyst­
kich niemal państwach pro bibie jon izmu nie mo­
żna liczyć na wywóz zboża z nowej kampanji 
w takich ilościach, jak to miało miejsce w osta­
tnich lalach (około pół miljona tonn).
. W  obecnych czasach samo premjowanie wy­

wozu, nawet jak najbardziej obfite, nie stanowi 
o możliwościach wywozowych, jeżeli rynki od­
biorcze nie udzielają kontyngentów' przywozo­
wych. W  ten sposób zachodzi potrzeba ulokowa­
nia i zamagazynowania nadwyżek zboża, w kra­
ju, w przeciwnym bowiem wypadku podaż zbo­
ża ze strony producenta wywoła dalszą zniżkę 
cen.

Zdaniem pewnych kół gospodarczych do uloko­
wania nadwyżek zboża w kraju najbardziej na­
dają się organizacje młynarzy i kupców zbożo­
wych. Młynarze, według tego projek/tu, mieliby 
wystawać weksle, a kupcy by je zażyrowali, 
otrzymując kredyt na nie w Banku Polskim i pła­
cąc gotówką za wszystkie zjawiające się na ryn­
ku nadwyżki.

Cenę zboża ustalałyby w porozumienia ze sobą 
trzy czynniki: 1) przymusowa organizacja mły­
narzy, 2) przymusowa organizacja kupców zbo- 

i żowych i 3) państwowe zakłady przemysłowo- 
zboiowe.

Jest. to pomysł w'zięly ,od Niemców. Trzeba je ­
dnak wiedzieć, że w Niemczech równocześnie 
wprowadzono minimalną cenę zboża drogą usta­
wy i dokładnie określono terminy platnlości i tetr- 
miny zmagazynowania- W Polsce dąży się do 
utworzenia organu, który ma oznaczać cenę, 
a ważki głos w nim mają mieć kupcy zbożowi 
a więc przeciwnicy rolnictwa.

„LEGJON MŁODYCH* napiętnowany
jako ośrodek ideolog]! bolszewickiej.

Wydany ostatnio przez Episkopat list pasterski 
Piętnuje „Legjon Młodych" jako ośrodek ideoln. 
oji bolszewickiej. List pasterski brzmi w odno­
śnej części.

„C o  gorsza stw ierdzić  musiany, że na stanowisku ico- 
^umistyczinem stanęło stowarzyszen ie pod nazwą „L e - 
Sjon M łodych". M im o przeciwnych ośw iadczeń, odrzuca 

chrześcijaństwo. Zwalcza Kościół. M iota oszczerstwa 
Ua Stolicę iw . i na organ izac je  Ikatotióbie. Żąda rozdzda- 
*u i w a lk i państwa z Kościołem . Odrziuca ka to lick ie  nor- 

etyczne, a godzi się no bolszewicką moralność i  na 
Iszewieką etykę społeczną. Propagu je  wiolną m iłość

i napiętnowane przez Kościół pojęcie  małżeństwa. Tem i 
zasadami są wypełn ione publikacje, re fera ty  Legjonu  
M łodych. Jesit to tein groźniejsze, że z Legjonu  M łodych 
dobiera siię instruktorów  dla „S traży P rzedn ie j", rekru­
tującej się z  uczni szkół średnich.

Potęp ia jąc to zasadnicze w rog ie  stanow isko Legjonu  
M łodych  wobec naulki i  etyki chrześcijańskiej, w y raża ­
m y nadzieję, że lepsza część tego zespołu spowoduje 
w  nim zm ianę kierunku ideowego. Jeżeli to n ie nastąpi 
i jeże li w  pismach i wykładach  w  dalszym  ciągu trwać 
będzie dotychczasow e nastaw ienie antykatolickie i k o ­
munistyczne, trzeba będzie uważać Leg jon  M łodych za 
stowarzyszenie, potępione przez Kościół w  myśl prawa 
kanon icznego".

Stankiewicze.
. Nazwisko S lankiewiczów spopularyzowało się 
Już w Polsce dostatecznie. Przez szereg miesięcy 
nie schodziło ono z  łamów prasy.

Znaną jest his tor ja ze zwłokami rzekomo zabi- 
v§° ułana we wsi Ponikwiaeh obok Wadowic, 
włoki te rzekomo widziała niejaka Marjainna 

jJ^zyńsika. Pow. komendant P. P. Michał Stau- 
uwicz zaalarmował wówczas sąd cywilny, woj- 

wy, dowództwo pułku i L d., gdy zaś komisjey 9 -au w unazul w tu jJUnniu * «u *zx iv jv
'T^yjechaly do Ponifciew, ani zwłok ułana, ani 
^ Tyczyńskiej nie znalazły. Potem znów głośną 
Putt spirawa nocnej rewizji w mieszkaniu Dra 
o. a W Choczni m\zv asystenci i tegoż Michała

była

Stanu- W Oboczni przy asystencji tegoż 
Minkiewicza. Wiązały się z tera różne ciekawe 

Pr^ y  sądowe...
iż w czas dowiedziała się opiuja publiczna,
sfcie n<Jku byt posterunkowy polieytóv nazwi-
lSai. ®  też Stefan Stankiewicz, prawa ręlka komi-
gyr ^ tóyjnego Dre-wińskiego. Obiema temi ii-
Wyn •iv ZajlIuowa* &ię sąd przysięgłych w Sanoku.
zuia tego zajęcia się sądu był wyrok, ska-

ana Stankiewicza za udział w zamor-
ntu śp. Chudzika na 2 i pół roku więzienia.

ni sa t -tJc h ^ppńlczesnyeh Stankiewiczów zna-
1 odm n i  Siankiewicze z historji męczeńs twa na-
Jtie h-Jr Sami wprawdzie męczennikami
wioz f  R ,nym z nich był Franciszek Stankie-
w i e r n u ° b o k  Tamowa. Odznaczył się jako

mieniu nZ11 aus.triaciki“ dopomaganiem przy tlu-
ofiare rnLł™*31̂  P0'^ ^ © 0 w r- 18413. Niejedną miarę miał on na sumieniu.

i ugną takim „wiernym synem" austrjaćkim

był Maciej Stankiewicz, burmistrz miasta Wado­
wic, który w r. 1846 odbierał powiązanych po­
wstańców, zi wożonych mu przez ogłupionych 
chłopów i obiecywał chłopom wynagrodzenie od 
sztuki.

Obaj ci Stankiewicze dekretem z 5 sierpnia 
1847 r. odznaczeni zostali przez cesarza austrjac- 
kiego za „zasługi" wiełkiemi złotemi medalami.
Nazwisko Macieja Stankiewicza w dekrecie tym 
wymienione jest bezpośrednio po nazwisku nie 
mniej zasłużonego i również udekorowanego 
członka ówczesnej „elity" Jakóba Szeli.

Podziękowanie.
Oskarżeni o znane, zajścia w Niedźwiedziu po’ 

Limanowa, które miały miejsce w dniu 14 kwit 
nia 1933 roku, składają Wnemu Panu Meeenaso1 
Dr. Zygmuntowi Wusatowskiemu z Krak0"? 
serdeczne podziękowanie za skuteczną obroi 
przez Sądem Apelacyjnym.

I  Czechosłowacji.
W dniu 27 maja upływa druga kadencja urzę­

dowania sędziwego Tomasz Masinyklu, piastują­
cego prezydenturę Republiki Czechosłowackiej od 
chwili jej powstania. W  dniu 17 maja odbędą się 
nowe wybory, w których — jak ogólnie przypu­
szczają — wielki przywódca narodu czeskiego 
■będzie wybrany prezydentem po raz trzeci.

Mowy poseł lodowy.
Po śmierci posła Krzyżowskiego wszedł z li­

sty ChD do Sejmu Rzeczypospolitej ludowiet 
Walenty Ryguła, rolnik z Kobiora na Górnym 
Śląsku. Stronnictwo Ludowe poszło do wybo­
rów w kompromisie z ChD. Poseł Ryguła jest 
w 47 roku życia i już przed wojną uchodził za 
światłego rolnika, jako jeden z absolwentów 
szkoły rolniczej w Tarnowskich Górach. Brał 
udział w pracach kółek rolniczych i w samorzą­
dzie gminnym jako radny gminny. Obecnie jest 
zastępcą wójta w swojej gminie, członkiem za­
rządu śląskiego Związku Rolników, zastępcą 
prezesa Rady Ubezpieczalni w Pszczynie, człon­
kiem Rady Banku Raifesena w Katowicach 
i członkiem zarządu Śląskiej Izby Rolniczej.

W A L E N T Y  B YG U ŁA

W  ruchu ludowym pracuje Ryguła od szere­
gu łat. W roku 1930, w czasie rozłamu, spowo­
dowanego przez Bulę i  innych, Ryguła został 
wierny sztandarom ludowym. Obecnie, gdy lu­
dzie słabi powodują luki w szeregach ludo­
wych, poseł Ryguła zjawia się w klubie S. L., 
by jedną z tych luk zapełnić. Życzymy mu z ca­
łego serca, by mu danem było, obudzić przy- 
marły na Górnym Śląsku ruch ludowy i wnieść 
w szeregi chłopów górnośląskich wiarę w lep­
sze jutro rolnika polskiego.

 < > ---------------

Do wiadom ości w s zys tk ic h  Kół S , L .
w Lim anow skie m .

Dnia 4-go lutego odibyło się wielkie zebranie 
Koła S. L. w Skrzydlnej. Po omówieniu ustawy 
samorządowej i obecnych stosunków polityczno- 
gospodarczych zapadły następujące doniosłe u- 
chwały: Po pierwsze: Ustalono czas zebrań pięciu 
Kół na cały rok bieżący w następujący sposób: 
W  pierwszą niedzielę miesiąca (po nieszporach) 
ma zebranie plenarne Kolo S. L, w Skrzydlnej, 
w drugą — Koło S. L. w Janowicach i osobno 
Koło S. L. na Woli Skrzy dlańskiej; w trzecią — 
Koło S. L. w' Przeooszy i w czwartą Koło S. L. 
w Straży.

Po drugie — każdy Zarząd tych Kół musi de­
legować swych członków na każde zebranie, celem 
utrzymania łączności.

Po trzecie   ułożono pomiędzy działaczy po­
dział pracy. Jedein ma prowadzić ąprawy gospo­
darcze, drugi organizacyjne, trzeci polityczne, 
czwarty oświatowó-prasowe (bibljoteki i rozsze­
rzanie czytelnictwa gazet ludowych i t, d. — Po­
wyższe uchwały zostały wprowadzone «w życie 
w lutym. I cóż się okazało? Ustalony na cały rok 
czas zebrań spowodował systematyczne odbywa­
nie się zebrań, porządek i ład. Podział prący, tak 
konieczny w każdej organizacji, wzbudził miłość, 
ochotę, zgodę i liarmonję wiśród członków, a prze- 
dewszystkiem fachowe wyrobienie. Same sprawy 
gospodarcze, t. j. sprowadzanie tortem soli, nafty, 
wapna i ubój wieprza wspólnie przez całe Kolo 
na Zapusty (miast 100 wieprzów, jaik za lepszych 
czasów) przyniósł ludowcom ogromne ulgi w 
dźwiganiu tak ciężkiego jarzma żywota za czasów 
„radosnej twórczości". Tylko zawsze razem, razem 
przyjaciele, a w jedności i wspólnie zdziałacie 
wiele!

Józef Ziemianin,
wiceprezes Kóła S. L. w Skrzydlnej.

C ukier Ula dzieci biedaków .
Rząd czechosłowacki, uznając ważność cukru 

dla zdrowia ludzkiego, a przedewszystkiem 
dla rozwoju dzieci, bezpłatni* poleciły wydać 
pewną ilość dla bezrobotnych i dla biedaków 
wiejskich.
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lizcczQwtef!Q obraz stosunków
w kraju.

PRZEMÓWIENIE POPIŁA ANTONIEGO LANGIERA Z KLUBU POSŁÓW STRONNICTWA LU­
DOWEGO WYGŁOSZONE W  DYSKUCJI BUDŻETOWEJ W  SEJMIE W  DNIU 5 LUTEGO 1934

(w skrócenia).
POWIĘKSZENIE CIĘŻARU.

Eudżet wniesiony przez rząd na okres od 1-gc 
kwietnia 1934 r. do 31 marca 1936 r. uchwalony 
przez rządzącą, większość Komisji Budżetowej 
ustala ostatecznie, że osiągnie się v dochodaoh 
2 miljardy 136 miljonów złotych, a natomiast 
v wydatkach przewiduje sumą 2 miljardy 16S 
miljonów złotych, czyli oficjalny niedobór okre­
ślony jest na sumę 47.788.000 zł. Jeśli do tego de­
ficytu dodamy 175 miljonów zaliczonych do do­
chodów z t. zw. pożyczki narodowej, to niedobór 
fakiycznj wyniesie zgórą 220 miljonów złoty a.

Natomiast dochód normalny, jaki rząd ma 
otrzymać z danin publicznych, monopolów i 
przedsiębiorstw państwowych oraz z rozmaitych 
dochodów funduszowych i  administracyjnych 
oblicza się na 1 miljard 962 miljony złotych. Po­
nieważ dochody normalne z tych źródeł za trzy 
kwartały wynosiły miljard 390 miljonów, a do 
31 marca 1934 r. wyniosą około 1 miljarda 857 
miljonów, to z tego wynika że rząd na rok bu­
dżetowy 1934/35 zamierza wycisnąć z skołatane­
go społeczeństwa zgórą o 100 miljonów złotych 
więcej, aniżeli w roku bieżącym, czyli obciąże­
nie społeczeństwa rząd projektuje znacznie je­
szcze zwiększyć- Dlatego też stwierdzamy, że 
budżet ten nie jest dostosow any do ciężkich wa­
runków życia gospodarczego, w jakich znajdują 
się przedewszystkiem masy Indu rolnego, dopro­
wadzone do straszliwej nędzy i z tej racjt budżet 
ten w przewidywanych dochodach nie jest re 
alny.

Gdy do tego jeszcze dodamy, że ustawa skar­
bowa daje możność rządowi dowolnego przeno­
szenia wydatków, zmieniania kredytów i  zwięk­
szenia wydatków, to w gruncie rzeczy taki bu­
dżet jest niczem innem, jak tylko jednym wiel­
kim funduszem dyspozycyjnym dla rządu dykta­
tury.

CZY IDZIE KU POLEPSZENIU?
Rząd przedkładając budżet do uchwalenia 

stwierdził na Komisji budżetowej przez poszcze­
gólnych ministrów, że oto następuje widoczna 
poprawa, idzie polepszenie, a kryzys niknie, dla­
tego można ciężary podatkowe wcale nie zmniej­
szać, a nawet nieco je zwiększać.

P. Minister Skarbu ośw I&dczył na Komisji 
budżetowej wyraźnie, że nie chce dyskutować
0 tem, czy obciążenie gospodarstwa narodowego 
daninami publicznemu, podatkami jest zawiel- 
kie, a natomiast zapowiedział, że usprawnienie 
aparatu podatkowego przyczyni się do wzrostu 
dochodów, co należy rozumieć, że rząd zamierza 
mocniej jeszcze zakręoić śrubą podatkową.

W  czasie potwornego kryzysu, gdzie na 1 gru­
dnia 1933 r. ubyło 29.000 warsztatów pracy prze­
mysłowej i handlowej, gdy spożycie chleba 
w Polsce zmalało w porównania do 1928 r. o 22 %
1 tak samo zmaiało spożycie cukru, węgla, naity 
i soli; gdy wywóz produkcji rolnicze] zmniejszył 
się o 85 miljonów. do tych, to twierdzenie rządu 
o polepszeniu sytuacji gospodarczej zakrawa na 
niefrasobliwo żartowanie z  nęazy ludzkiej w kra 
ju. Natomiast wzrosła w roku ubiegłym jedynie 
produkcja kar idmilustracyjnych, bo Osiągnęła 
zgórą 1 miljon kar nałożonych tak szczodrze 
przez władze administracyjne na ludzi.

Również w zastraszający sposób wzrosło bez­
robocie. Urzędy Pośrednictwa Pracy zarejestro­
wały w styczniu tego roku zgórą 368 tysięcy bez­
robotnych, oo w porównaniu z  rokiem ubiegłym 
wynosi zwiększenie liczby bezrobotnych zgórą 
o loo.OOO ludzi. Liczba ludzi bez pracy nie zare­
jestrowanych, a cieniących na wsi, osiągła kilka 
miljonów.

Ale zarówno rząd, jak i  generalny referent 
pragną wmówić w stai gane społeczeństwo, że 
kryzys się skończył i  dlatego nie nastąpi onni 
żenie podatków, a jeno usprawnienie aparatu do 
ściągania podatków.

NĘDZA n a  WSI.
Nędza stała się uaziaiem większości narodu 

zarówno na wsi, jak i  w mieście. Na przedmie­
ściach Lodzi ludzie bez pracy wygłodniali jedzą 
wszystko, co im w ręce wpadnie, jak obierzyny 
z ziemniaków, zaprawione solą i octem, wszelkie 
odpadki, a przemyślniejsi raczą się psiem mię­
sem. To też wiernym towarzyszem głodu jest 
tyfus, który zaczął grasować na tle wzrastającej 
nędzy. \

O katastrofalnej sytuacji gospodarczej na wsi 
mówiliśmy wielokrotnie z tej trybuny. Stała, a 
jedyną odpowiedzią na to były zarzuty ze strony 
większości z BB., że to wszystko przesada, bo 
jest dobrze, a posłowie ludowi stale tylko wy­
suwają jakieś małe i drobne bolączki chłopskie. 
Ale te bolączki są nietylko dla chłopów, ale dla 
całej Polski tragedją życiową, albowiem 3% mi- 
ljona guśpodarstw wiejskich w Pclsce pracuje 
deficytowo i  dopłaca do swej pracy przez ciągłe 
zadłużanie się, wysprzedaz inwenl arza żywego 
i wyniszczanie reszty inwentarza martwego, 
gdyż uzyskiwana cena na wytwórczość rolną nie 
pokrywa kosztów produkcji.

Rolnictwo, v ciągu ostatnich dwóch lat stra­
ciło na sprzedaży swych produktów tak roślin­
nych, jak i hodowlanych zgórą 800 miljonów zł. 
Tę suraę dołożyło rolnictwo do swej pracy. Jest 
to zjawisko bezlitośnie niszczące warsztaty rol­
ne i tych, którzy na tych warsztatach pracują.

Faktem jest, że obok wszechwładnej admini­
stracji, dręczącej dziś chłopów, króluje na wsi 
bieda i nędza. Nietylko na Kresach wschodnich, 
ale i  w województkacb centralnych lndność na 
wsi nio dojada, nic pali światła, o zmroku idzie 
spać, aby nie czuć głodu, który zaspakaja nie- 
zawsze Chlebem, a jeno kartoflami.

Chłopi, ta najpracowitsza warstwa narodu, 
nazywana żywicielem Polski, zeszli dzisiaj do 
rzędu wynędzniałych parjasów, niezdolnych ani 
się odpowiednio wy żywić, ani przyodziać, a któ­
rych rorwielmożniona biurokracja niby dawna 
szlachetczyzna gnębi i poniewiera,

Wszyscy przyznają, że chłopi są cierpliwi, 
twardzi i wytrzymali w borykaniu się z nędzą, 
bo zawsze posiadali w sobie głęboką wiarę 
w lepszą przyszłość i  ta właśnie wiara dawała 
im siłę wytrwania.

Jednakże obecny systom rządzenia i gospoda­
rowania, tę wiarę w chłopach niweczy, druzgo­
cze, przez p^zbawienio chłopów praw wolności 
obywatelskiej przez odsuwanie od wpływa na 
losy państwa 1 podważanie zasad obowiązującej 
praw orządnoścl

Dalej p. Langier mówi o braku oszczędności,
0 braku piana w gospodarce państwowej, o po­
większania naciska podatkowego, o polityce 
nąćn w odniesieniu do kart iii.

ZANIK PRAW OBYWATELSKICH.
Jeśli dziś chłopi w Polsce zostali niemal wy­

właszczeni z prawa, jeśli system rządzenia opiera 
się na zdławieniu najważniejszych praw obywa­
telskich, jeśli wolność osobista, nietykalność 
mieszkania, wolność stowarzyszeń, prasy, a na­
wet tajemnica listów stały się igraszkę w rękach 
wszechwładnej biurokracji, a brutalne trakto­
wanie ładzi pracy, bicie i męcanie się oraz ma­
sowe areszty i strzelanie do ładzi gę na po­
rządku dziennym, — to taki system rządów wy­
wołuje w życiu społcczno-politycznem poczucie 
wielkiej krzywdy i przyczyn’* się do spotęgowa­
nia nędzy gospodarozej. Jeśli podkreślamy przy 
debacie budżetowej konieczność rządzenia pań­
stwem na zasadach prawa i  ładu społecznego, 
jeśli występujemy przeciwko zwyrodnieniu i 
zdziczeniu moralności w życiu publicznem, to 
dlatego, że upiory niszczycielskie usiłują ze­
pchnąć nasz kraj w odmęty anarchji politycznej
1 gospodarczej, oraz piętrzą trudności w rozwią­
zywaniu kryzysu gospodarczego, pomniejszając 
wielkość naszego narodu i jego siłę twórczą.

Obywatel stał się dzisiaj popychadłem, mają- 
cem ślepo wysłuchiwać nakazy i  rozkazy, stojąc 
poza nawiasem praw i pracy państwowej.

Dziś policja zamiast być istotnym stróżem 
bezpieczeństwa publicznego, stała sie dla chło­
pów postracnem, sędzią i prokuratorem.

Sądy utraciły niezawisłość przy wymierzaniu 
Sprawiedliwości, gdyż często stosują się do woli 
rządzącej administracji.

Chłop często dzisiaj nie jest pewny swej wła­
sności, zdrowia i życia.

OŚWIATA A POLICJA.
Oświata została zahamowana, gdyż Wydatki 

na oświatę rząd rok rocznie zmniejsza, a i w tym 
budżecie zmniejszył o 13% miljona złotych, a 
w tem na szkolnictwo powszechne o 6 miljcnów.

Natomiast wydatków na utrzymanie policji 
nie zmniejszono, bo wynoszą 140% miljona zł., 

' zaś wydatki na Ministerstwo Rolnictwo mledwie

wynoszą 25 miljonów zł. (Głos na ławach Klubu 
Ludowego: A fundusze dyspozycyjne?) Fundu­
sze dyspozycyjne pozostały w tej samej wyso­
kości kilkudziesięciu miljonów.

Przy tem niezależność i niezawisłość oświaty 
w Fdsce została przekreślona, a nauczycieli pod­
porządkowano władzom administracyjnym i 
wprzągnięto w jarzmo politycznej działalności 
rządowego stronnictwa BB., nakazując spełniać 
czynności nietylko agitatorów, ale jak przy wy­
borach ostatnio gromadzkich, nakazano spełniać 
czynności łamaczy prawa.

Wprowadzenie wysokich opłat T,a naukę 
w szkoiach średnich i  wyższych, odcina sie drogę 
do kształcenia młodzieży wiejskiej, albowiem 
z wykształcenia chce sie zrobić przywilej dla 
możnych i  tworzący dziś elitę rządzącą. Przytem 
metody deprawowania charakterów, nakłania­
nie do łamania prawa, stały się niemal zjawi­
skiem powszechnem i codziennem.

O JEDNAKOWE PRAWO.
Jeśli, podczas wojny losy państwa zależą 

w dużej mierze od armji to w czasach pokoju 
zależą one od siły prawa, gwarantującego wol­
ność obywatelską. Niema wolnego państwa bez 
wolnych obywateli.

To też podkreślamy z całym naciskiem, iż 
system obecnego rządzenia sposobami dyktator- 
stwa, nie przestrzegającego praworządności, 
przynosi smutne pomniejszanie się w masach, 
chłopskich wiary w odporność i sprawiedliwość 
państwa, albowiem coraz jaskrawię; występuje 
rozczarowanie, wywoływane złem rujnującem 
postępowaniem biurokracji. Tu biurokracja za­
pomina o elementarnej zasadzie, że rząd musi 
mieć jednakie obowiązki względem państwa, jak 
i  względem społeczeństwa pizez jednakowe trak­
towanie wszystkich obywateli zgodnie z zasada­
mi prawa i  sprawiedliwości.

Dziś prawo bywa niestety, poniewierane i ła- - 
rnane, a sprawiedliwość przeistacza się w krzyw­
dę społeczną. (Oklaski na lewicy).

Mimo zapewnień rządu, że jest lepiej, to po­
łożenie zarówno gospodarcze i polityczne jest 
groźne i poważne, a sytuacja międzynarodowa 
wymaga wewnętrznego skrzepienia sil narodu.

Omawia sprawę porozumień w poiityce mię­
dzynarodowej, mówiąc:

Trwamy wiernie i  niezłomnie w głębokiej 
przyjaźni z naszą wielką sojuszniczką jFrancją.

Pragniemy, my, posłowie ludowi, wzmocnie­
nia przyjaźni z bratnim sąsiedzkim narodem, 
z którym wiążą nas wspólne interesy gospodar­
cze i kulturalne, z republiką Czechosłowacką. 
(Oklaski na lewicy).

PAŃSTWO WINNO SŁUŻYĆ NA RODOWI,
Dla nas ludowców celem organizacji państwo­

wej jest człowiek i jego rozwój moralny I mate­
rialny. Państwo winno być jedynie narzędziem, 
mającem służyć dla szczęścia żywej społeczno­
ści, współodpowiedzialnej i  współdziałającej 
w rządzeniu looami własnego narodu na zasa­
dach prawa i  sprawiedliwości, a nie brutalną 
siłą gwałtu, ucisku i  poniżaniem godności oby­
wateli.

Metody rządów pomajowych systematycznie 
druzgotały praworządność, to też nic dziwnego, 
że łamiąc obowiązującą jeszcze dzisiaj konsty­
tucją, chcą wmówić w naród, że ten przeszmu- 
glowany, bezprawnie przemycony w tym Sejmie 
projekt nowej Konstytucji ma być dopiero sza­
nowany, a szanowany dlatego, że odsuwa oby­
watel] od wpływa na losy państwa, daje nieogra­
niczoną władzę rządzącej kaście, która chce 
uważać naród za swoich niewolników.

Dlatego ci wszyscy, którzy usiłują i zamie­
rzają zapomocą tej nowej a bezprawnie przemy­
conej Kontystucji chwycić naród w kleszcze de­
spotyzmu, są burzycielami fundamentów pań­
stwa i  mogą ściągnąć na siebie przekleństwo 
obecnych i pi zyszłych pokoleń polskich.

Wierzę jednak niezłomnie, że naród, a zwła­
szcza chłopi w Polsce, odbudują praworządność, 
opartą na zasadach prs wa, ładu i sprawiedliwo­
ści społecznej. (Oklaski na ławach ludowych).

Zawsze uważaliśmy budżet, jako konieczność 
państwową, ale budżet w rękach obecnego rządu 
uważamy za broń przeciwko ludowi i dlatego 
oświadczam in umiem Klubu posłów ludowych, 
że będziemy głosowali przeciwko temu budżeto­
w i (Oklaski na ławacb ludowych i  lewicy).

O ofiarę 1 złotego
prosimy wszystkich ludowców, którym zwycię­

stwo ludu leży na sercu.

Ofiarą tą otrzesz niejedną łzę niedoli — zyskasz 
wdzięczność ’ /leln-
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Ze świata.
Ea ly flh a c ia  pattin i  Niemcami.

W  soho® w południc w miesakaniu prywałnean 
ministra spraw zagnaniciznyoh p. Benka; który 
z plcmcdu choroby nń wychodzi z domu, odbyta 
się wymiana dokumentów ratyfikacyjnych pol­
sko-[niemieckiego paktu nieagresji.

B lo k  w io ch . A u sirtf l W ęgier.
Z inicjatywy Włoch zaczęły się rozmowy 

w sprawie utworzenia bloku pańtstw nackiunaj- 
skich, Auslirji i Węgiei z Włochami. Blok ma 
mieć narazie ajnaczenae przeważnie gospodarcze, 
ale płochy pragną go niewątpliwie pogłębić. 
M ubiegłym tygudniu bawił w Budapeszcie wło- 
sk’i podsekretarz stanu Siuvich, a wraoał przez 
Wiedeń, by się podzielić z rezultatami konferen­
cji w Budapeszcie z DoUfutssem.

Blok jes zwiróci-ny przeciwko BzeSzy i ma na 
celu zapobiec „Anschlussowi", W  związku z  tą 
polityką nastąpiło oziębienie ftosuinlkó  ̂ pomię­
dzy Hitlerem a Mfussolinim. Prasa zaznacza, że 
Węgay nie odważą się na politykę iwrogą Niem­
com i w tym "espole nie będą argoną mooną

Benesz o syluocll w  Eu ro p ie  Srodk.
W wywiadzie dziennikarskim oświadczył cze­

ski mm. spraw zagranicznych, że tworzony obec. 
nie blok ausurjacko-rwęgieidko-fwłoski stwarza 
nihwe trudności <łla pokoju w Eturopie.

KALENDARZYK.
Marzec.

P O B U D K A .
Nitch rozbrzrhiewa głos fantary.
Ludu. ocknij się, już czas!
Czas porzucić przesąd, mary,
Dalej spoHm wszyscy wraz!

Doi ', przetrwauimy niewoli,
Dhść już kajdan, cierni łez 
I pańszczyzny dni niedoli,
Czyliż Izom nie nadszedł kret,?

Wszak Lud wiejski krwuą swą własna 
Krzepił polskiej ziemi łan,
Wierzyc w przyszłość chłopa j asną,
X kosą w garści szedł wśród .ran!

A dziś wszyscy zapomnieli, 
że istnieje polski Lud,
Który w nędznej życia celi,
W  pocie czoła znosił trud

Czas już zrzucić garb demiuoty,
1 tło słońca oczy wznieść,
A wolności promień złoty
będzie radość w 6erca nieść.

Bo kto cierpiał tak wykwałe, 
Obdzierany ze 6wyeh praw,
Temu los ^rzesunae szalę.
Boże! Lud swój z więzów zbaw!

Bo czas wielki wyzwoleaija 
Nadszedł już Raacici dzień
Zaomi nędzę. Izy, cieapienia 

pogr |ży przeszłość w  cień.

Wszak masz prawo jednakowe,
Ludu, byś szczęśliwym byli 
Wierz w 6we siły, w życie nows  ̂
Śmiało idź... a będziesz żyli

Jedna mysł i  jedno 'ramię,
“«dno tętno, jedna dłoń,
Naprzód, niech mą nic nie ziarnie.
^ ia ło  ku wolności goń!

Wierz w moc ducha nieomylną; 
Brawdy ogień w tobie wskrześ,
Stwórz Ludową Polskę silną,
Lad i sprawiedliwość wnieś!

IRENA KRYSÓW A.

B a c n t o f t  L i m a n o w s i t f e !
.J^a wiszystikioh ludowców rejonu północno. 
W ^ W sklf,S° *  zwłaszcza dla Kół S, L. z gmin: 
f̂m*w4ce. P a ™ *  Skrzydlne, Stróża i WołarrLe iw >sir~ S k r z y t U n a , b t r o z a  t  w o j a  

p^ydłansika odbędzie się trzy razowy kur® s p o -  
r ^ j " ^ a m o 'ra ^ 0  ̂ 3  w  d n i a c h  6 , 9  i  1 8  m a r c a  b r .

h - ‘  ■ ^ i le*  ^ e c z o r e i n  w  s a li J a n a  P a l i  w  
wv st®P lyBoo aa legitymacjami. Spra-
z oim^ ' 1 P- Wojciech Toporkiewkz
zą® usTa 3 ^  1 ^ i z y  Koniec®, y z Przenoszy,

K T ^ 4; i 2 r  *
P1 jawcie się wszyscy!

Wł. Hyziak, sekretarz J a n  P a ł ą ,  prMtfc.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ‘  o ń c a

Wschód
godz. min,

Zwhek
godz. mirt,

28 S. Romana Op. 7 36 4 36
1 C Albina blsk., Antoniny 7 35 4 37
2 P Heleny ces., Lucjusza b 7 34 4 SS
3 S. kunegondy 7 33 4 39
4 N. Głucha. Kazimierza 7 32 4 40
5 P. Wacława, Bogum. 7 31 4 41
6 W. Felicyty, Kolety 7 30 4 42

Wartość pieniędzy.
1 dolar St. kjedn. (kurs zmienny) zł 5.29
1 funt szterl. angielskich zł 27.15
100 franków francuskich zł 34.93
100 franków szwajcarskich zl 171.39
100 franków belgijskich zł 123 80
100 koron czeskich zł 21.99
100 guldenów gdańskich z* 172.85
100 marek niemieckich zł 210.60

KOI

Czy można uratować sady śliwowe
p rze d  za g ła d ę ?

,  |iti fflwy.nlf. i i 
Irndait

oiM«
powielarni,#

larw*
!l-łce*wM
widziana 

od spodu.

Gięatno zauważyć m et­
an, przechodząc pnzez, 
wadę, że w  wlotu zadach 
opadnięto są jabłonie
przez borówkę wełnoatą, 
żliiwy zaś przez ta czów- 
ką śliwową (Miseomlk). 
Poznać to można łatwo, 
bo znajdują się przewal, 
nie na młodych gałąz­
kach Śliw w  postać i pół- 
auhctnycb skorupek o 
barwie jasno lub ciemno 
kasztanowej. Skorupki —  
tarczki są » h ii  tak ąę- 
ale, za nie widać pomię­
dzy niemi kory.

Tarczówka Śliwowa 
występuje na di'zewach i  

tonzewich owonowyiah, głównie na śliwkach węgdemkaoh. 
Zimuj< ona pojedyńczo jako mała trudno dostrzegalna 
larwa w  szczelinach kory, pod porostem; i uichera. Na 
wiosnę przechodzi na pi dy i przyczepia się do gałązek 
iz^ponucą długiej. ssawek kił^em i owad wysysa a«ki 
a miazgi i  li ic . Osiadłszy na miejscu two.zy tarczówka 
t* '•'—i,  pod kiórą układa samica 300— 600 jajeczek.

W  % ou  lęgną *iię larwy j  rozchody się na całem 
drzewie, osiadujac przew iżn is na liściach, z których 
wysysają soki, a  powoduje częściową utratę liści i usy­
chanie g ą/ek. Na tak osłabionyoU gałązkach pasoży­
tuje icwien grzybeli,, talk, że wyglądają jak pokvyt-e sa-1 
dzą. Przy masowym pojaw ię t»rczówki ośłah'aja się 
dr>..wa do tego stopnia, że usychają najpierw p jśy , eą- 
łązkl ł gałęzi., a z .  3— 4 lata zażoleira wreszc s całe 
drzewo.

O szkoda =h wyrządzonych przea tarczówkę śliwową 
w Jugosławji piisze Dr. Baudys, kierownik St«cj’ Do- 
świać rza.toej: „W  Jugosławji zniszczyła tarozówii» JJ| 
wo, i w ciągu 10 lat sady śliwowe do tego stopnia, że 
w uiejscowośc.ach, z których dawniej wywożono 1600—  
1600 wagonów śliw< k nie zlćern się obecnie sni 60 wa­
gonów". Na 'atunek leiom śliwowym w Jugc^lawji po­
śpiesz ył i  pom eą rząd, przydzielając bezpłaln'e Neo—  
Dendrinę organizacjom sadowniczym.

Zt ałczande tarczówka śliwowej możi a łatwo i sku­
tecznie przeprowadzić w  zimie kiedv drzewa apdą, 

a okd nic ».-azą. Drzewa nałefy ociz' tcić z mohów, po. 
rosi ów, mardwej kory i  Suchych g-łęzd. Pozostałości na­
leży spalić, gdyż niszczy się tern samem wiele -zkodni 
ków, zimujących na nich. Ponadto należy ziemię w  sa­
dzie ■lawoizić, a dizewa po prześwietleniu koron spry­
skać  ̂%  -owym roztworem Neo— D^ndriny, połw ójn ie 
skonoeutTow anego karholiueum sadowniczego.

O rjąk.wać należy w  pugeuny l  besnureżny dzież po 
opadnięciu Usd w  nstepadzis luli przed ruszeniem we­
getacji w  iiutyrj lub najlepiej w  marcu, gdy larwy w  dnie 
słoneczna opuszczają kryjówki i wędrują po całem dirze- 
ypie nr młode gałąziku. W  czasie tym wygiląda drzewo 
naje czerwone.

Do gruntownego n  oszenia drz wa śliwowego starego 
potr acz oŁołk 2—3 1, roatworu karbołineum sadowni­
czego, co równa się cenie zaledwie 1— 2 ikg. śliwek. —  
Ptrąez oprwkiwanie kaibolineum sadowniczego niszczy 
Nit ’ iwnief inne ."kodndkl, zimujące na drzewach we 
wszelkich formach rozwojowych. P  toalecie takiej otrzy­
muje Lrt&w*, korę gtroi1' i  która nie udziela azkodnl- 
kon LryjówŁi zimowej.

Tarczówka śliwowa wystąpiła n nas masowo na 4E- 
wach i zagraża poważni* drzewom Śliwowym najbardziej 
w  okolicach podgórskich na całem Podkarp idu . JeSt 
więc najwyższy czas, by zabrać się do zbiorowego on< r- 
gicznego zwalczania tego szkodnika, gdyż n przeciw­
nym razie zabraknie nam śliwek węgierek za kilka t A.

„ lu G  w  w olnach K rw a w e go  p o to p u  *.
Pod tym tytułem wygłosi! odczyt óoceut Uni­

wersytetu Jagiell. prof. Dr Marjan Kukieł, w sali 
1 )omu Ludowego „Wisła11 w Krakowie w dniu 
21 lutego b. r.

Odczyt, został zorganizowany staraniem Pol­
skiej Akademickiej Młodzieży Ludowej.

Slreszcrenia z tego nadzwyczaj ciekawego od­
czytu zamieścimy w następnym numerze „Fia- 
e t ą ‘ . (Red.).

POZĆSfl^Okl.
SPRAWA 1’ . BIERNIKOWEJ O WY JĘCIE 

SPOD EGZEKUCJI ZA KOSZ1A RRZESKIE 
RUCHOMOŚCI. Sąd okręgowy cywilny w War­
szawie rozpatrywał w czwartek proces, wynikły 
na tle zabezpieczenia (kosztów sądowych w proce­
sie b. więźniów brzeskich. Do sadu wipłynęło po­
wództwie zony b. pos.a i adwokata Władysława 
Kiernika przeciwko zajęciu dokonanemu przez 
'komornika dla zabezpieczenia należności sądo­
wych w wysokości 2.180 zł. Pełncmocnik p, Kier- 
nłkowei acw. Ghmursfki domagał się wyłączenia 
zajętych ruchomości jako stanowiących własność 
żony oskarżonego. Sąd. nakazał przesłuchanie w 
drodze rekwizycji szeregu świudków w Bochni, 
gdzie pierwei mieszkał b. poseł Kie nik z  żoną.

POćAR FABRYKI MAKARONÓW W W \R. 
SZAWIE, W  piątek wybuchł w godzinach ran­
nych pożar w fabryce makaronów „Bracia Mę- 
dirzyocy i Ska“ przj ul. Wolskiej. Przybyłe od- 
działy straży ogniowej w ciągu godziny pożar 
.opanowały. Dochodzenia w sprawie przyczj n po­
żaru, Mery powstał na, poddaszu 1-piętrowego 
budynku labryki, są w ôku

SAMOBÓJSTWO SYNA GENERAŁA, W  mie­
szkaniu owych rodŁiców przy dl. Koszykowej w 
Wanszawie zastrzelił się 22-łetoi Jerzy Jastrzęb­
ski, syn generała. Przyczyna samoibć istiwia nie- 
usłalon>a

W IELKIL NADUŻYCIA W  ELEKTROWNI 
MIEJSKIEJ W  INOWRO< L A.WIU. Dyrekja e- 
Iektrowo: miejskiej wykryła w tych dniach przy­
padkowo wielkie nadużycia, sięgające roki. 1928. 
Fełnią a funkcje kasjerki He1ena Matusizewsku 
dopuszczała się nadużyć, które mają wynos.: ć ok<i- 
ło 12 tyis zł. Ma*uszewtvką osadzono w  więzieniu.

OTWARCIE GROBU ł40 GÓRNIKÓW Szyb 
„Nelson" w  pobliżu Osolx, zamurowany przed 
kilku tygodniami po straszliwej katastrohe. w 
której zgin^o 14C górników, został obecnie otwar­
ty. Dotychczas nie dotarto do tej części szybu, 
gdzie znajdować się mogą zwłoki zń>iitych górni­
ków.

TRUMNA Z NIEBOSZCZYKIEM SPALIŁA SIĘ. 
We wsi Mokradły koło Raiwy chorował od dłuż­
szego czasu na płuca gospodarz Amichze; Kmita, 
który zmarł. Rodzina postanowiła go odpowiednio 
pochować. Nieboszczyka, ubrano, włożono do 
trumny, pozapalano świece- a kiitkiu śpiewaków 
Wraz ze znajomymi i krewnymi, którzy oddać 
jhcieli zmaa łemu ostatnią posługę, zaczęło śpie­
wać pieśni pogrzebowe, G północy, kiedy wiszysw 
rozeszli się do donau, indzin^ zmarłego udała się 
na spoczynek, zamł;nąv szy izbę, w której leżrł 
nieboszczyk, nie pogasiwszy świec. Nazajutrz ra­
no zastano izbę pełną dymu, a z  trumny niebo­
szczyka szczątki.

WYROKI NA PORYWACZY LUDZI. W  Chi­
cago ostatnio wydano szereg bardzo surowych 
wyroków na złoczyńców,, którzy porywają boga­
tych Łudzi, aby później żądać za nich okupu. 
Między inn. trzech spoawców porwania finansisty 
angielskiego Factora skazano na łączną karę 99 
lat więzienia. „

10 0.000 FRANKÓW ZA WYKRYCIE MORDER­
CÓW SĘDZIEGO Na konferencji, którą odbyli 
nunistrowie spraw wewnętrznych i sprawiedli­
wości z premierem Doumerguem, postanowiono 
przedsięwziąć wszcikie środki w celu jakr,avszyb- 
szego wykrycia sprawców morderstwa radcy try­
bunału Princea Za wykrycie sprawiccw zb rod n i 
wyznaczono nag.odę 101' ćOO frank^.

1 6  OFIAR KATASTROFY KOLEJOWEJ WE 
WŁOSZECH. Na linji kolejowej Piombino-Cam- 
piglie oi.ydarzyk sie katastrofa spowodowana zde­
rzeniem się motorowego wozu kolejowngo z po­
ciągiem ' pasażerskim. W  katastrofie poniosło 
śmierć 16 osób a 11 zostało poranionych.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .

P. Halama, W isła, Kozińce; Notatki nie mogliśmy 
umieścić gdyż nadeszła zapóżmo. Do numeru wtorkowe­
go jrzeba i irrysłać m aW ja ł w  sobotę luh niedzielę. W  ma­
łym numerze nie dato się umieścić. — P. Blazy, Dzmlerz: 
Prenumerata zaiplacona do 30 czerwca 1934. Mamy na- 
dcleją, że do chwili wyczerpania prenumeraty Pas zmie­
ni decyzję. —  Kwiatek Fr., Chybie: Owsz m, zgadzamy 
siię, byleby to zbyt długo nie trwało. Co do renty na ®t»- 
rość dia robotiiiików w  wieku, o którym Pan wspomi­
na, to oczywiście niestety dia nich ni iwie.e się da zrobić. 
J. S. w  Drog.: In formacji unożna zasięgnąć tylko w Urzę­
dzie Skaiibowym w  Bielsku, dlatego nie mo>emj ej do- 
ałarczyć ®zybko. Skoro sprawę z b a d a m n a p i s z e m y  
o  tern w  odpowiedziach Redakcji, —  KMo Czechowice; 
Bardzo prosimy o rorrathiwi*k w sprawie maczkó™ 
partyjnym i wydętych iwego czaou od p. Wagnera. —  » .  
w M.; Prosimy o  zwróceniu się do posła Ryguły. - *  w .  J . 
Kościelniak; W iersz trzeba było skreślić —  gdyż obn-izaio’ 
to wartość artykułu. Prosimy o pamięć. rriz/ raa jc|c się 
tam dobrzel „Śląska Gazeta Ludowa" wychodzi wsp
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Od W ydaw nictw a.
Zawiadamiamy naszych Czytelników, że 

w  ciągu bieżącego tygodnia wyślemy tym wszy­
stkim, którzy wpłacili całoroczną prenumeratę 
książkę p. t. „Przegląd dziejów Chłopa pol­
skiego".

Książkę tą wysyłamy tym wszystkim, którzy 
innej książki nie otrzymali y- ci więc, którzy 
otrzymali książkę „Kumać" — „Przeglądu dzie­
jów Chłopa Polskiego" nie otrzymają.

Na wysyłkę książki należy nam przesiać 50 
groszy, bądź też odebrać ją osobiście w redakcji 
..Fiasia"

Przypominamy, że do końca lutego został 
przedłożony termin wpłacania całorocznej pre­
numeraty z prawem do losowania nagród Ter­
min ten jest ostateczny i  nie będzie przedłu­
żony. W początkach marca odbędzie się loso- 
v, anie nagród — poczem wynik tegoż iamieści- 
my w „Piaście".

Wobec wielkiego zainteresowania się książką 
„Pizegląd Dziejów Chłopa Polskiego" — Wy­
dawnictwo postanowiło aż do końca marca br. 
dawać bezpłatnie tą książką tym wszystkim, 
któizy w tym terminie bądź wpłacą całoroczną 
prenumeratę, bądź też odpowiednią wpłatą u- 
zupefnią prenumerato do końca br.

Wydawnictwo.

Za w o d o w i przestępcy nie będq 
w ypuszczen i z  w ięzienia.

Nowy kodeks karny przewidiuje powołanie dio 
życia szeregu zakładów, zabezpieczających spo­
łeczeństwo przed stalami atakami pizestępcizości. 
Między inuemi są przewidywane zakłady leczni­
cze dila psychopatów, alkoholików”, domy pracy 
przymusowej i t. p.

Rok bieżący przyniesie zapoczątkowanie reali­
zacji nowych komoepcyj przez pow olanie do życia 
zakładu dla niepoprawnych j rzestęprórw, u któ­
rych stwierdzono trzykrotnie popełnienie czynu, 
kolidującego z kodeksem,

Według iniformacyj, w więzieniach polskich 
przewija się pokaźna liczba — 6.000 osób, które 
obrały sobie przestępstwo za zawód życiowy, 0- 
sohy te będą po uruchomieniu zaikiłaoiu dila nie­
poprawnych, kierowane doó po odcierpieniu wy­
roku.

Odpowiednie przepisy ukażą uę niebawem w 
drodze rozporządzenia .— Zakład dla niepopraww 
nych mjeścić się bęcLie w gmachu dzisiejszego 
więzienia w Koronoiwie na Pomorzu.

SPROSTOWANIE.
W związku z notatką zamieszczoną w czaso­

piśmie „Piast" Nr. 5 z dnia 16. i. bm. p. t. „No­
wy sposób urzędowania" pioszę na podstawie 
§ 19 ust. prasowej z dnia 17. XII. 1862 aust. dz. 
p. p. Nr. 6 z r. 1863 o zamieszczenie w najbliż­
szym numerze czasopisma „Piast" następują­
cego sprostowania:

„Nieprawdą jest jakoby w sprawie uzyskania 
zezwolenia na festyn we Frydrychowicacb in­
terweniował u Pana Starosty powiatowego 
w Wadowicach sekr. koła Stronictwa Ludowe­
go w Frydrychowie ach Franciszek Brusik i ja­
koby P. Starosta wyrzucił go za drzwi ze sło­
wami: „ze zbirami politycznemi, nie mam nic 
do czynienia1, natomiast prawdą jest, że Bru­
sik u Pana Starosty powiatowego w Wadowi­
cach w rej sprawie wogólnośri nie jawił się 
i Pan Starosta- słów naprowadzonych wyżej nie 
wypowiedział".

Odmowę zezwolenia na urządzenie festynu o- 
trzymał Zarząd Stów. polit. „Wyzwolenie" 
w Frydrychowicach na piśmie z dnia 14. IX. 
1933 za L. B. II/5/33.

Za Wojewodę Mgr. Małaszyński, Naczelnik 
Wydziału Besp. Publ.

Bracie drogi! Co uczyniłeś dla wytworzenia 
siły z ludu polskiego? Ilu dotąd zjednałeś czy­
telników dla naszego pisma ludowego?

To i owo.
ŻYWCEM SPŁONĄŁ ROBOTNIK. W fabryce 

„Kruszę i Ender" w Pabjanicach, palacz Mikołaj­
czyk otworzył nieostrożnie jedein z pieców. Pło- 
miemk objęły ea nim ubranie i zanim nadbiegli 
koledzy, zmarł wskutek poparzenia.

UŁASKAWIENIE BŁACHOWSKIEGO. Prośba 
mieszkańców Żyrardowa do p, prezydenta Rze­
czypospolitej o złagodzenie kary Juljainowi Bła- 
ohowskieimi, zabójcy Gastona Kellera, dyrekiotra 
zakładów żyrardowskich, została załatwiona przy 
chyłnie. Burąc pod uwagę szereg okoliczności ła­
godzących,, a między innemi udział Błacho wskie- 
go w rucb-i niepodległościowym, zsyłkę na kator­
gę, oraz nienaganne sprawowanie się jego obec­
nie w więzieniu, p. prezydent postanowił skrócić 
wymierzoną mu karę ceterech lat więzienia do 
dwóch łat ra okres warunkowy trzech lat. Wobec 
tego Błacbowski opuści więzienie mokotowskie 
już 27 kwietnia br.

W  PROCESIE BANKIERA KW INTY skończy­
ło się postępowanie aewodowe i przemówienia 
stron, Po ost ifniem słowie oskarżonego trybutaał 
Zamknął rozpra wę a zajpow iedzią, że v y rotk zosta­
nie ogłoszony dziś w piątek.

HFERA POBOROWA W  KATOWICACH. Poli­
cja w Katowicach przytrzymała w jeditiym z jio. 
telów S. Majbkra, pochodzącego z Sieradza, poi- 
szukiwanego od dłuższego czasu za przemycanie 
poborowych do Francji i  Belgji. Majzler mieszkał 
stale w Brukseli, skąd kierował robotą wykony­
waną na terenie Śląska i zagłębia dąbrowskiego 
przez agentów, — Majzler pPzytznał się i '  wydał 
swych wspólników, których aresztowano. Są to: 
Kupersiztok ż SostaoWtea, oraz S. Kalkopf.,

ODPALONY KONKURENT STRZELIŁ DO U- 
KOCHANEJ I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. Mie­
szkaniec wsi Zagrzew, powiat Radomsko, 26-le- 
tni Właaysław1 Motyl, bezskutecznie (zabiegał o 
względy swej sąsiadki Janiny Wiaderkówny. 
Wczoraj Motyl przybył do zagrody Wiaderków, 
wywołał Jalninę do przesionka i strzelił do niej 
z rewolweru, Wiaderkóiwna jedtaak jesadze przed 
strzałem padła zemdlona na ziemię. Motyl, są­
dząc, że zabił dziewczynę, pobiegł do domu i za­
dał sobie dwa śmiertelne pchnięcia nożem w ser­
ce. Przewieziony do szpitala Motyl zmarł.

„PAŁAC SOWIETÓW". Z Moskwy donoszą, że  
rząd sowiecki (zatwierdził pian budowy „Pałacu 
Sowietów" w Moskwie, który ma być najwyż­
szym budynkiem świata, gdyż mierzyć hędzie 
416 metrów wysokości.

ORKAN ŚNIEŻNY NA WĘGRZECH. Małe Wę­
gry nawiedzały długotrwałe orkany śnieżne, które! 
wyrządziły wielkie szkody ihaterjalne W  -ftielu 
miejscowościach przerwane zostały linje telefoni­
czne i  telegraficzne. Ruch kolejowy uległ ł jpoL 
,wodu zasp śnieżnych długim przerwom,

GINĄ AKTA W  SPRAWIE STAWISKIEGO. 
,JL‘Aimi du Peupie" cytuje fakty, świadczące iż 
osoby zamieszane w afere Stawiskiego starannie 
zacierają za sobą ślady. Minister pracy Marąuet 
na skutek głosów prasy, donoszących o podejrza­
nej roli artystek Rity Georg i Marjanny Kuptfer 
w aferze Stawickiego, postanowił zbadać, z czyjej 
rekomendacji i w jakich warunkach te dwie ar­
tystki uzyskały pozwolenie na pracę we Francji. 
W  trakcie poszukiwań okazało się, że z odpc wied- 
nioh teczek zaginęły' akta.

BYŁY PLEBISCYTOWY PROKURATOR NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU OFIARĄ MORDERSTWA. —
We wtorek na torze kolejowym w pobliżu Dijon 
znaleziono zwłoki mężczyzny z uciętą głową. Jak 
się później okazało, są to zwiok, radcy apelacyj­
nego trybunału paryskiego Alberta Prince‘a, któ­
ry w  okresie plebiscytu na Górnym Śląsku w ro­
ku 1920 piastował stanowisko prokuratora gene­
ralnego na Górnym Ślęsku, Dochodzenie wyka­
zało, ie Prince padł ofiarą zbrodni. Zbrodniarz© 
użyli fortelu wysyłając do> Priince‘a depeszę, wzy­
wającą go do przybycia do Dijon do chorej cięż­
ko matki W  pociągu bandyci Prince''a skrępo­
wali, następnie zabili, poczem dla upozorowania 
wypatdku zwłoki wyrzucili nia tor kolejowy. — 
Zbrodnia wywołała w Paryżu dużt wrażenie. Sę- 
dlzia Prince ciesizyt się wielkiem uznaniem w 
sferach sądowych. Prasa donosi, że sędziia, Prince 
miał składać dziś ważne zeznania w sprawie do­
tyczącej afery Stawiskiego. Zeznania te miały ob­
ciążyć pewnych urzędników.

BRAK WODY WSKUTEK POSUCHY W  AN- 
GLJI. W  całej Ańglji daje się odczuwać kata­
strofalny brał wody, spowodowany długotrwałą 
posuchą. Ze wszystkich części kraju nadchodzą 
wiadomości o wyschnięciu rzek i wyczerpaniu 
się zbiorników z wóda, oraz studńi. Brak wody 
daje się szczególnie cddzuwać na wsiach. Zagra­
ża on jednak i większym miastem W  mieście 
Cottering liczącem 32.000 mieszkańców, woda 
wydzierana jest jedyn e de picia i gotowania.

JAPOŃSKA KATASTROFA LOTNICZA. Z To. 
kjo donoszą o katastrofie lotniczej, jaka wyda­
rzyła cię w gói 'ach koreańskich Mianowicie dwa 
samoloty floty powietrznej japońskiej zderzyły 
się w powietizu. Oba aparaty (zostały zupełnie zni 
szczone, pięciu lotników poniosło śmierć na miej­
scu. . (

SPRAWA TAJEMNICZEGO MORDERSTWA 
RADCY TRYBUNAŁU APELACYJNEGO W  PA- 
RYŻU PRINCEA w dalszym ciągu je®. żywo o- 
mawiana przez prasę. Śledztwo prowadzą w Di­
jon i Paryżu władze policyjne i sądowe, które 
wyznaczyły nagrodę w kwocie 100.000 franków 
dla tego, kto przyczyni się do wykrycia zbrodnis - 
rzy. Dzienniki domagają się energicznej akcji. 
Francja nie życzy sobie — pisze m. iron. „Quo- 
tidien" - -aby jej stolica zamieniła się w Chica­
go, gdzie nikt nie może się czuć bezpieczny i gdzie 
ludzie uczciwi byli zabijani przez morderców. Za 
wypowiedzeniem wojny tajemniczej mafji wy. 
powiada się również ,Xe -Iour“ , który uważaj 'iż1 
nie jest to sprawa trudna Dziennik twierdzi, że 
kombatanci stanowią kadry ludzi, gotowych dzia- 
łac skutecznie. Kombatanci nie są wrogami re- 
DUbliki, lecz partyj Dolitycznyoh, które zatruły 
atmosferę we Francji.

I w a n a !

Gospodarze - Rolnicy!
Mamy na Wołyniu do sj-izec -a* - widlk: wybór go­

spodarstw rolnych, poozawizy od 5 do 1.000 ha w  cenie 
md 200 do 700 zł. za 1 ba w  powiatach: ZdoUbunowskini, 
Rówieńskim,. Dubienek im. Łuckim, Hocochowiskim, W ło- 
du inuerskim i Kowetakim. Mamy również kilka majątków 
do parcelacji, na któryot cia iy  ditof Państwowego Banku 
Roto igo.

Gotowe gospodarstwa rotoe można nabyć wraz z za­
budowaniami oraz inwentarzem żywym j martwym. Bliż­
szych informacyj udziela i przyjmuje zgłoszenia B iw o  
ąpmzedaiy, K.."pna ziemi Władysława Zawadzkiego, Kowel, 
uL Kolejowa 98. Na odpowiedź załączyć zmaczeŁ poczto, 
wy. 267 (— I

Pijękny, z d r o w y  o w o c  uzyskać można .edynie przez 
oprysk iwanie  d r z e w

r > E O - O E N u n i N A ,
podwójnie skoncentrowane 
karbolineum sadowniczem, 
raz tak wydajnym jak inne 

gatunku 
< hemikalja do zwalczania 
szkodr.ików i chorób w sadach 
i ogrodach, opryskiwacze, oraz 
narzędzia ogrodnicze poleca
l l p l p n a  i l l n i ź k A W  Central* Zapotrzebowań Ogrodniczych I l C I C l i a  f f  t l J I l t t l l f O .  Cieszyn, pl. św. Krzyża 1.
Prospekty, pouczenia, cenniki bezpłatnie. 274

f ra

NIRW0L
Chemika Dr. F ranzosa  jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

'nacie. am*i) prz*iciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, 
postrzałowi, ischiasowi ltp. Wszę­

dzie do nabycia.
Wyrób i główne sprzedaż

a p t e k a  m i k o l a s c h a
Lwów, Kopernika 1.

i

» #  CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona og!oszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

Orrloi .."inia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . 60 j?r 
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-.zpaL‘. za 1 wiersz mm . 2S -r 
W  tekście ue str. 3-szpełŁ za 1 wiersz mm . . 50 gr

390 atDrobne ogłoszenia za słowo i 5 gr. najmniej . . 3 ił | Cała strona 4-szpaitowa po tekście . . .
Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . .  450 zł Układ tabela yczny, cyfrowy kolorowy i na
Cała strona tytułowa  ...............................  600 zł | ostatniej 50% drożej.

0; oszenia tylko za gotó ,kę. —  Za .terminowy druk Administracja nie odpow 'da. — Ceny oowyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — G a  ogłoszeń długóterminoWvch 
Wyohodzi dwa razy w tygodniu! i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. Wyohodzi dwa razy w tygodnHl!
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